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ÓSMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu 
św. Pawła Apostola 

do Rzymian 
(3, 12— 17)

Bracia: Kie ciała dłużnikami 
jesteśmy, abyśm y w edług ciała 
żyć mieli. Jeśli bow iem  według 
ciała żyć będziecie, pom rzecie, ale 
jeśli duchem sprawy ciała um art
wicie. żyć będziecie. K tórychkol- 
w iek bow iem  ożyw ia Duch Boży, 
ci są synami Bożymi. Bo nie 
otrzymaliście ducha przybrania 
za synów  i w  duchu tym w oła
my: Abba (Ojcze)! A  sam Duch 
daje św iadectw o duchowi nasze
mu, żeśmy synami Bożymi, a 
w spółdziedzicam i Chrystusa.

{WANGEL1A
według 

św. Łukasza 
(16, 1— 9)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz
niom sw oim  tę przypowieść: Był 
człow iek pewien bogaty, który 
miał włodarza, a tego zniesławio
no przed nim, jakoby trw onił 
dobra jego. I przyw oławszy go, 
rzekł mu: Cóż to słyszą o Tobie? 
Zdaj sprawę z w łodarstw a tw e
go, już bow iem  nie będziesz mógł 
w łodarzyć. I m ów ił w łodarz do 
siebie: Cóż ja pocznę, gdy Pan 
m ój odejm ie mi w łodarstw o? K o
pać nie mogę, żebrać się w sty
dzę. Wiem co uczynię, abym, gdy 
będę złożony z włodarstwa, p rzy 
jęli mię do dom ów  sw oich. Z w o
ławszy tedy z osobna dłużników 
Pana swego, pow iedział p ierw 
szemu: ile jesteś w inien Panu 
memu? A on rzekł: Sto barył .oli
wy. I powiedział doń: Weź zapis 
sw ój i siądź natychmiast, a na
pisz pięćdziesiąt. Potem rzekł do 
drugiego: A ty ileś w inien? A on 
odpowiedział: Sto korców  psze
nicy. I rzekł mu: weź zapis sw ój, 
a napisz osiemdziesiąt. I pochw a
lił Pan przew rotnego włodarza, 
że roztropnie uczynił. A lbow iem  
synowie tego świata roztropniejsi 
są w śród podobnych sobie niż 
synowie światłości. Ja wam  p o 
wiadam: czyńcie sobie przyjaciół 
z m am ony niesprawiedliwości, 
aby gdy pomrzecie, przyjęto was 
do w iecznych przybytków.

Strzeszczenie dzisiejszej iekcji mszalnej 
zawarte jest w  jej pierwszym zdaniu: 
„Bracia! Nie jesteśmy dłużnikami ciała, 
abyśmy według ciała żyć mieli” . Jest to 
zarazem wniosek, jaki chrześcijanin po
winien wyciągnąć ze słów Apostoła. W 
kolejnych wierszach św. Paweł uzasadnia 
postawioną na wstępie tezę, wskazując 
szczególnie na odmienne skutki, jakie 
przynosi człowiekowi stosowanie się do ra
dy naszego Mistrza lub jej lekceważenie. 
Mowa o tym już w  drugim wierszu: „Jeśli 
według ciała żyć będziecie, pomrzecie, ale 
jeśli duchem sprawy ciała umartwicie, żyć 
będziecie” .

Są ludzie, których rażą powyższe słowa. Po
sądzają naszego Mistrza o pogardę dla ludzkie
go ciała, które przecież tak jak duch jest tw o
rem Boga, a w ięc czymś .dobrym i godnym  sza
cunku. Powyższe zarzuty stawiane sw. Paw łow i 
są tylko pozornie słuszne. W rzeczywistości 
krzywdzą Apostoła Narodów, a jego naukę m o
ralną stawiają w  fałszyw ym  świetle. Jest praw 
dą, że nasz M istrz często ciała przeciwstawia 
duchowi i w ciele dopatruje się przyczyny wielu 
grzechów, których konsekw encją jest śmierć. 
K to jednak pozna całą naukę św. Pawia prze
kona się, że przez ciało przeciwstawiane ducho
w i określa on to wszystko w  naszej materialnej 
postaci, co uległo zepsuciu i jest źródłem  zła 
moralnego.

Ciało, jako nośnik ludzkiego ducha, a 
także wzrost tego ciała i jego naturalne

miany m otyw głębszy, nadprzyrodzony. 
Życie według ciała powoduje ruinę nie 
tylko zdrowia fizycznego. Jeszcze prędzej 
kurczy się i zanika życie łaski, czyli życie 
nadprzyrodzone osoby.

Gaśnie w duszy nadprzyrodzony płomyk 
zapalony przez łaskę Chrztu świętego. Za
miera cząsteczka życia Bożego w nas, a to 
już jest dla nas prawdziwa katastrofa. Mó
wi o tym sam Zbawiciel: „N ie bójcie się 
tych, którzy zabijają ciało, ale duszy za
bić nie mogą. Raczej obawiajcie się tych, 
co zatracić mogą ciało i duszę” .

Świadomi tego, że z w ybrania jesteśmy dzieć
mi O jca niebieskiego, musimy czynić wszystko, 
by nie doszło do obumierania Bożego życia w  
naszym jestestwie. Skażone grzechem  ciało nie 
może dyktow ać duchowi swoich zdrożnych za
chcianek w iodących do śmierci. Niech duch nasz 
dzięki łasce Bożej znow stanie się tym w ludz
kiej naturze, czym był w  ciele praojca Adama 
przed upadkiem i czym był zawsze w  naszym 
Zbaw icielu —  m otorem wszystkich poczynań, ży
cia godnego dzieci Bożych. „B o ci, którym i Duch 
Boży rządzi, są Synami Bożymi. Nie otrzym ali
ście przecież ducha niosącego niewolę, która by 
znów miała rodzić strach, lecz otrzymaliście 
Ducha dającego synostwo, dzięki czemu możemy 
wołać: Abba! O jcze" —  wyjaśnia Autor dzi
siejszej Lekcji.

Jak więc zabrać się do walki z „ciałem
i krwią” , by je ratować dla życia przez 
podporządkowanie duchowi? Wsłuchajmy

Jesteśmy dziećmi Boga

skłonności oraz troskę o potrzeby fizyczne, 
Apostoł uważa za rzecz naturalną i ani 
przez myśl mu nie przyszło ustawiać w ro
go, czy nawet niechętnie do tej części na
szej natury. Grzech pierwszych ludzi za
szczepił ludzkiemu ciału truciznę powodu
jącą wynaturzenia i śmierć. Przed tygod
niem, w  oparciu o podobną problematykę, 
mówiliśmy na temat tyranów, którzy 
przez ludzkie ciało rządzą człowiekiem. 
Do najgroźniejszych należy tyran narko
manii i alkoholizmu. Ludzie, którzy im 
ulegli wykonują wszystkie rozkazy tych 
tyranów, mimo że prowadzą one nieu
chronnie do wyniszczenia człowieczeństwa 
i śmierci, tak fizycznej jak też duchowej.

Apostoł dla naszego dobra radzi, byśmy 
się przeciwstawiali zdecydowanie wszel
kiego rodzaju chorobliwym pragnieniom 
nieokiełznanych żądz cielesnych, które w y 
rwały się spod kontroli natury i łaski. 
Wszelki przyrost zmysłowości, pogoń za 
cielesnymi uciechami bez myśli o jutrze,
o bliźnim i o własnej godności, to —  zda
niem Apostoła —  straszliwa niewola i nę
dza ludzi wiodących życie „według ciała” . 
Jak samochód pozbawiony hamulców 
wcześniej lub później ulegnie katastrofie, 
tak niewolnik ciała stacza się ku niechyb
nej śmierci. „Jeśli bowiem według ciała 
żyć będziecie, umrzecie” . Już samo przy
spieszenie fizycznej śmierci spowodowane 
niemoralnym życiem winno człowieka mo
bilizować do odmiany tegoż życia. Ludzi 
wierzących powinien skłaniać do tej od

się w  rady, jakie daje św. Augustyn, ko
mentujący ten właśnie fragment Listu 
Apostoła Pawła: „Ciało, jest tworem Tego, 
od którego pochodzi nasza dusza —  od Bo
ga- Dusza jest wielkim dobrem, ale nie 
najważniejszym, bo najwyższym jest Bóg. 
Ciało jest mniejszym dobrem niż dusza, 
ale również dobrem wielkim. Ciało powin
no żyć podporządkowane duszy, a nie ona 
jemu. Wszystko bowiem powinno żyć w e
dług tego, od kogo bierze swoje życie. Od 
kogo ma twe ciało życie? Od duszy. A  od 
kogo posiada twoja dusza życie? Od twego 
Boga. Dusza żyć powinna według Boga, 
a ciało według duszy. Dusza nie jest dłuż
nikiem ciała, by miała być mu podporząd
kowana” .

W świetle nauki św. Pawła i wyjaśnień 
św. Augustyna rozum jasno widzi, że nie 
wolno nam służyć ciału i jego pożądliwo- 
ściom, nieposkromnionym i zgubnym. Mu
simy je ujarzmić i okiełznać, by nie zapa
nowały nad naszą duchową stroną i nie 
spowodowały tragedii doczesnej i wiecz
nej, w której niepowetowane straty ponie
sie cała nasza natura. Ale nie tylko strach 
przed śmiercią naturalną i duchową ma 
nas skłaniać do zdecydowanej działalności 
na rzecz porządkowania naszych myśli, 
pragnień i zamiarów. Zdaniem Apostoła 
winien nas także dopingować do wysiłków 
zysk płynący z tej walki: „A  jeśli duchem 
sprawy ciała umartwicie, żyć będziecie” .

Ks. A .B .
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VIII Synod Ogólnopolski
„W szyscy trwali jednomyślnie w modlitwie...”

W d ru g im  dniu S yn od u , M szę św . k o n ce le b ro w a n ą  p od  p rze w o d n ictw e m  
ks. dziek an a  T om asza  W o jto w icz a  (drug i od p ra w e j) o d p ra w ili K sięża  D zie
k a n i: M . L ew a n d ow sk i, St. M u ch ew icz , R. S k rzyp cza k , St. B osy . E w angelię  

czy ta ł ks. H en ryk  D ąbrow sk i

(Publikujemy dalszy ciąg artykułu, którego 
druk rozpoczęliśmy w „Rodzinie” nr 29)

Chociaż Chrystus zm artwychwstały miał 
już w krótce odejść do chwały O jca niebie
skiego —  jak dow iadujem y się z Objawienia 
Bożego — nie zostało zakończone dzieło przy
gotowania apostołów do w ypełnienia zleconej 
im przez N iego misji. Bow iem  jeszcze wiele 
z ogłoszonej przez Zbaw iciela nauki nie rozu
mieli. Pamiętali jednak na zapewnienie sw o
jego Mistrza, który powiedział: ,.Duch Św ię
ty, którego O jciec pośle w  imieniu moim, na
uczy was wszystkiego i przypomni wam  w szy
stko, co w am  pow iedziałem " (J 14. 2(5). Czuli się 
też za słabi, by podjąć się realizacji dzieła ja 
kie postawił przed nimi Syn Boży. Zbaw iciel 
zapewnił ich jednak: ,.W eźm iecie m oc Ducha 
Świętego, kiedy zstąpi na was. i będziecie mi 
świadkami w  Jerozolim ie i w  całej Judei, i 
w Samarii, i aż po krańce ziemi” (Dz 1, 8). 
Ich serca i dusze ogarniał smutek na myśl, 
że po odejściu Jezusa pozostaną sami. Syn 
Boży dał im jednak obietnicę, wyrażoną w  
słowach: ..Ja prosić będę O jca i da wam  in
nego Pocieszyciela, aby był z w am i na za
w sze" (J 14, lt>), gdy Mnie wśród was nie sta
nie. Ostatecznego przygotowania apostołów  do 
czekających ich zadań —  jak to wynika cho
ciażby z przytoczonych w yżej tekstów — miał 
zatem dokonać sam Duch Święty —  trzecia 
Osoba T rójcy  Przenajświętszej.

Dlatego też odchodzący do nieba Syn Boży
—  zw racając się do apostołów  powiedział: 
..Nie oddalajcie się z Jerozolim y, lecz ocze
kujcie obietn icy  Ojca, o której słyszeliście 
ode mnie; Jan bow iem  chrzcił wodą, ale wy 
po niew ielu dniach będziecie ochrzczeni Du
chem Św iętym " (Dz 1, 4— 5). Przyjście Ducha 
Świętego nazywa Pan Jezus chrztem. Bowiem 
w  dzień Zielonych Świąt dusze apostołów i 
zgrom adzonych wraz z nimi w  W ieczerniku 
osób, ■ będą niejako zanurzone w  strumieniu 
zbawczej w ody łask Ducha Świętego, tak 
koniecznych do wypełnienia apostolskiej m i
sji.

Posłuszni przeto nakazowi Mistrza, ..pow ró
cili (apostołowie) do Jerozolimy... A  gdy tam 
przybyli, udali się na piętro, gdzie się zatrzy
m ali Piotr i Jan, i Andrzej, Filip i Tomasz. 
Bartłom iej i Mateusz, Jakub A lfeuszow y i 
Szym on Zelota, i Juda Jakubow y” (Dz 1, 13). 
Zgrom adziło się więc w  W ieczerniku całe 
„kolegium  apostolskie” . Nie zabrakło też in
nych ludzi z najbliższego otoczenia Jezusa. 
Zdaw ali sobie oni sprawę z tego, że na tak 
wielkie wydarzenie —  jakim miało być przy
jęcie Ducha Świętego, należy odpowiednio 
przygotow ać dusze i serca, um ysły i wolę. 
Nie należy się zatem dziwić, że —  jak rela
cjonuje autor D ziejów  Apostolskich —  ,,ci 
wszyscy trwali jednom yślnie w  modlitwie 
wraz z niewiastami i z M aryją, matką Jezu
sa, i z braćmi jego” (Dz 1, 14). W szyscy z go
rącą w iarą i niezachwianą ufnością prosili 
niebieskiego O jca o to, by dobrze potrafili 
zrozumieć przekazaną im prawdę nadprzyro
dzoną; by nie zabrakło im siły do zw iastow a
nia Ewangelii oraz składania świadectwa o 
Chrystusie nie tylko słowem , ale całym  swym  
życiem ; by z radością m ogli wypełniać zle
coną im misję budowania królestwa Bożego 
na ziemi. W taki to sposób ta mała grom ad
ka. stanowiąca zalążek pierw szej gminy 
chrześcijańskiej w Jerozolimie, przygotow y
wała się na przyjęcie Ducha Świętego wraz 
z jego łaskami.

I nie doznali zawodu. Bowiem  działanie 
łaski Ducha Świętego —  jak to  w ykazały w y 
darzenia najbliższych dni —  przeszło n a j
śmielsze oczekiwania uczniów  Chrystusa. Bo
w iem  już po pierwszym  wystąpieniu Piotra

w  dzień Zielonych Świąt, „zostało ochrzczo
nych i pozyskanych zostało ow ego dnia około 
trzech tysięcy dusz" (Dz 2, 41). Nieco zaś da
lej czytamy: „Pan... codziennie pom nażał licz
bę tych, którzy mieli być zbawieni’'' (Dz 2, 
47). Gdzie indziej jeszcze św. Łukasz dodaje: 
„Przybywało... coraz w ięcej wierzących w  Pa
na (Jezusa), m nóstwo mężczyzn i kobiet” (Dz 
5. 14). Wszyscy oni tw orzyli jednak rodzinę 
Chrystusową, gdyż —  jak zauważa św. Łu
kasz —  „u tych wszystkich w ierzących było 
jedno serce i jedna dusza” (Dz 4, 32 a).

★

Duch Święty —  jak uczą teologowie —  jest 
duszą K ościoła Chrystusowego. On to bo 
wiem  przez łaskę prowadzi go na ziemi i nim 
kieruje. Przez sw oje  wewnętrzne działanie 
prowadzi On również K ościół Polskokatolic- 
ki, stanowiący cząstkę Kościoła pow szechne
go. Jest bow iem  „Duchem  praw dy” (por. J 14. 
17), strzegącym nadprzyrodzonego depozytu 
w iary pow ierzonego K ościołow i; jest również 
„Duchem  m ocy” (por. Dz 1, 8), udzielającym  
nam siły do postępowania w  każdej sytuacji 
w edług zasady w iary; jest wreszcie „Duchem 
Pocieszycielem ” (por. J 14, 16), pozw alającym  
służyć Bogu z radością w  najtrudniejszych 
chwilach życia doczesnego. Niekiedy działa 
On jednak w sposób bardziej spektakularny, 
jak w ydarzyło się w  dzień Pięćdziesiątnicy, 
kiedy to miało miejsce niezw ykle w ielkie i 
ważne wydarzenie w  dziejach K ościoła. W 
tym  bow iem  dniu, wśród szumu gw ałtow nego 
w ichru i jasności ognia zstąpił na apostołów 
i na cały K ościół Duch Święty.

Nie będzie chyba przesady w  stwierdzeniu, 
że takim w ielkim  i ważnym  w ydarzeniem  w  
życiu Kościoła Polskokatolickiego, jest każdo
razowy Synod Ogólnopolski. W ówczas bow iem  
biskupi i kapłani wraz z całym  Kościołem  
podejm ują decyzje dotyczące zasad wiary, 
moralności i dyscypliny kościelnej oraz obsa
dy stanowisk w  hierarchii. Od nich uzależ
nione są dalsze losy i rozw ój Kościoła. W ta
kiej w ięc chw ili konieczna jest nadzwyczajna 
ingerencja Ducha Świętego, podobna do tej, 
jaka nastąpiła podczas Zielonych Świąt opi
sanych w  Dziejach Apostolskich (por. Dz 2,

1— 4). Ingerencja, polegająca na oświeceniu 
rozum u i umocnieniu w oli wszystkich bez 
wyjątku uczestników tego zgromadzenia k o
ścielnego. Jednak tę nadprzyrodzoną pom oc 
Ducha Świętego uczestnicy Synodu muszą 
sobie wyprosić przez serdeczną m odlitwę 
W cześniej w  podobny sposób modlili się apo
stołowie oraz pozostali uczniowie Chrystusa, 
zgromadzeni w  W ieczerniku i oczekujący 
przyjścia Ducha z wysokości.

Nadszedł wreszcie poniedziałek —  27 kw iet
nia br., będący dniem rozpoczęcia obrad VIII 
Ogólnopolskiego Synodu K ościoła Polskoka
tolickiego. W tym dniu już od rana przyby
wali do W arszawy delegaci: duchowni i
św ieccy ze wszystkich stron naszego kraju: ze 
wszystkich w iejskich i m iejskich parafii na
szego Kościoła. Tak w ięc przyjechali z Cheł
ma Lubelskiego, W rocław ia i G ozdn icy ; z Z ie
lonej Góry, Tarłowa i Długiego Kąta; z Sa
noka, K otłow a i Szczecina; z K rakowa, H u
ciska i Gdyni. Na długo przed rozpoczęciem  
nabożeństwa inauguracyjnego w ypełnili oni 
świątynię katedralną przy ul. Szwoleżerów  
w W arszawie. Zgrom adzili się, by tutaj —  
pod przew odnictw em  sw oich biskupów —  
modlić się do Ducha Świętego o potrzebne 
światło i łaski na czas rozpoczynających się 
obrad zgromadzenia synodalnego.

Punktualnie o godzinie 18.00 z zakrystii ka
tedralnej wyruszyła procesja. Otwierał ją jak 
zwykle krzyż —  znak zbawienia, będący je 
dnocześnie znakiem rozpoznawczym  wszyst
kich w yznaw ców  Chrystusa. Dalej postępo
wała asysta, złożona z alum nów Wyższego 
Sem inarium D uchownego naszego Kościoła. 
Następnie szli przedstawiciele K ościołów  
chrześcijańskich, zrzeszonych w  Polskiej R a
dzie Ekumenicznej, uczestniczący w  liturgicz
nym rozpoczęciu Synodu Ogólnopolskiego. 
Procesję zamykali Dostojni K oncelebransi w 
szatach pontyfikalnych: prezes Zarządu G łów 
nego STPK, Koadiutor warszawski z prawem  
następstwa —  bp doc. dr hab. W iktor W y- 
soczański; ordynariusz D iecezji K rakowskiej 
—■ bp mgr Jerzy Szotmiller oraz Zwierzchnik 
Kościoła, a zarazem ordynariusz D iecezji

cd. na str. 8—9
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Ks. prof. M. 0. David z Indii -  w Zarządzie Głównym 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

W dniu 16 czerwca br. gościł w  Zarządzie G łów nym  Społecznego 
Towarzystwa Polskich K atolików  ks. prof. M. D. David z K ościoła 
M etodyśtycznego w  Indii. Działacz Chrześcijańskiej K onferencji P oko
jow ej, która patronowała jego podróży po krajach socjalistycznych. 
D ostojny Gość miał tutaj okazję podzielić się swymi wrażeniami 
z pobytu w  Polsce, dow iedzieć się w ielu cennych inform acji na te
mat działalności i rozw oju  K ościoła Polskokatolickiego oraz Społecz
nego Tow arzystw a Polskich K atolików . „R odzina'’ także nie omiesz
kała zauważyć tej w izyty i zwróciła się z kilkom a inform acyjnym i 
pytaniami do Ks. prof. M. D. Davida.

—  O d jak dawna działa Ksiądz Profesor w Chrześcijańskiej Konfe
rencji Pokojowej?

—  M oja działalność w  Chrześcijańskiej K onferencji P okojow ej datuje 
się od 3 lat, ściślej zaś jestem związany od ubiegłego roku.

— W  ramach Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej w Indiach 
działają różne komisje. W  jakiej komisji Ksiądz Profesor udziela bię 
szczególnie?
—■ Jestem związany głównie z bom bajską K om isją do Spraw M ło
dzieży.

— Dlaczego wybrał Ksiądz Profesor akurat tę Komisję?
— Sprawy m łodzieży bardzo mnie interesują. Z zawodu jestem też 
historykiem, w ykładam  historię w  W ilson College w  Bom baju. Z m ło
dzieżą jestem w ięc na co dzień, tym bardziej że jestem superinten- 
dentem Akadem ika liczącego 101 studentów.

—  Czy zawód historyka koraluje z działalnością Księdza Profesora 
w Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej.

— Tak. Jak już wspom inałem , Chrześcijańska K onferencja  Pokojow a
prowadzi różnego rodzaju  działalność w  wielu rozmaitych komisjach. 
Zajm uje się ona w tej chw ili m.in. historią chrześcijaństwa w 
Indiach. _  ̂ ,
—  Jak wyobraża sobie Ksiądz Profesor przyszłość chrześcijaństwa 
w obecnym, tak bardzo zmieniającym się świecie?

—  Obecnie świat staje przed wielom a problem am i. Szybko rozprze
strzenia się kultura świecka, co pow oduje, że w wielu regionach 
w pływ  K ościoła zmniejsza się. Poważnym  zadaniem Kościoła, zwłasz
cza na Zachodzie, jest ugruntow ywanie chrześcijaństwa. Bardzo m od
na staje się teologia wyzwolenia. Myślę, że mimo różnych trendów, 
chrześcijaństw o zdobyw a świat i nic mu nie zagraża. W Am eryce 
Łacińskeij —  np. 90 proc. ludności to chrześcijanie, czyli kraj ten 
prezentuje głównie kulturę chrześcijańską. W A fryce —  blisko p o 
łow a ludności (45 proc.) w yznaje chrześcijaństwo. Jest nadzieja, 
że właśnie w  A fryce w  ciągu najbliższych 2 lat liczba chrześcijan 
wzrośnie w  sposób bardzo istotny. Tak w ięc i A fryka będzie mogła 
poszczycić się podobną kulturą, jaką ma obecnie Europa.

W  całym świecie bardzo istotnymi problem am i są: problem  spra
w iedliwości i problem  pokoju. Jeśli m ów im y o A fryce to należy pod
kreślić jeszcze inne zagadnienia, które wybitnie w iążą się z cen
tralnymi, wspom nianym i przeze mnie, problem am i świata — mam tu 
na myślij problem  głodu i ubóstwa.

Jeśli idzie o A zję —  to jest tam tylko 4 proc. chrześcijan. Z tego 
też w zlędu K ościół napotyka na w iele trudności i kłopotów . Istnieją 
bow iem  zależności między liczebnością w iernych a w pływ em  na po
litykę danego państwa.

Przytoczę jeszcze trochę statystyki:
Indie —  3 proc. chrześcijan (2 proc. katolików  i 1 proc. protestan

tów)
Południowa Korea — 30 proc. chrześcijan 
Indonezja —  12 proc. chrześcijan 
W ietnam —  6 proc. chrześcijan
Filipiny —  to jedyne w pełni chrześcijańskie państwo w  Azji. P o 

nad 92 proc. ludności to chrześcijanie 
Tajlandia —  3 proc. chrześcijan.

Zastanawiając się nad przyszłością chrześcijaństwa w Azji, należy 
zdawać sobie z tego sprawę, że chrześcijaństwo weszło do Azji, z 
pewną niedobrą tradycją burżuazyjnego chrześcijaństwa europej
skiego. W większości kra jów  azjatyckich chrześcijanie pochodzą z 
najuboższej klasy, czyli nie mają za sobą poparcia ekonom icznego 
(i co za tym  idzie —  politycznego), ponieważ są w przeważającej 
m niejszości. Chrześcijanie w  A zji są jednak ludźmi pracowitym i, 
cieszącymi się ogólnym  szacunkiem, prowadzą najiepsze zakony, szpi-

Obrady Synodu Biskupów Kościoła Prawosławnego

A rcy b p  S aw a (H rycu n la k )

„W  dniu 16 kwietnia 1987 roku w  warszawskiej siedzibie Zw ierzch
nika Polskiego Autokefalicznego K ościoła Praw osławnego zebrał się 
Synod Biskupów. Obradom  przew odniczył jego Em inencja praw o
sławny metropolita W arszawski i całej Polski abp Bazyli (Doroszkie- 
wicz), w  obradach Synodu udział w zięli: J. E. bp Sawa (Hrycuniak) —

ordynariusz d iecezji białostocko-gdańskiej, J. E. bp Szym on (Rom ań
czuk) —  ordynariusz diecezji łódzko-poznańskiej, J. E. bp Jeremiasz 
(Anchim iuk) —  ordynariusz diecezji wrocławskot-szczecińskiej, J. E. 
bp Adam  (Dubec) —  ordynariusz diecezji przem ysko-nowosądeckiej.

N ajw ażniejszą decyzją Synodu Biskupów było (na w niosek m etro
polity Bazylego) wyniesienie do godności arcybiskupa, bp Sawy.

Tematem obrad były sprawy bieżące Kościoła, podsum owano także 
całoroczną pracę księży i  św ieckich pracujących w  K ościele P raw o
sławnym. Tradycyjnie na posiedzeniu w iosennym  Synod Biskupów 
nadał nagrody kościelne najbardziej zasłużonym dla K ościoła Pra
w osławnego w  Polsce. Synod Biskupów om ów ił rezultaty pierwszej 
po II w ojn ie św iatow ej w izyty u Jego Św iątobliw ości Dym itriosa I 
Arcybiskupa Konstantynopola i Powszechnego Patriarchy Ekum enicz- 
nego-Praw osław nego. Przedstawiciele K ościoła Prawosławnego w  P ol
sce złożyli w  dniach 23— 27 grudnia 1986 r. w izytę w  Konstantynopolu 
w  osobach: abp Bazyli, bp Sawa, bp Jeremiasz i ks. mitrat Anatol 
Szydłowski —  proboszcz warszawskiej parafii pw. św. Jana Klim aka 
i dziekan dziekanatu warszawskiego. W czasie spotkania przeprow a
dzono rozm ow y na temat przyszłego Powszechnego Soboru Praw o
sławnego, a także om ów iono stan przygotow ań do przyjęcia  autokefalii 
K ościołów  Praw osławnych Gruzji. Czechosłowacji. Stanów Z jednoczo
nych, M eksyku i Kanady. Polska delegacja spotkała się także z 
Patriarchą Kościoła Arm eńskiego z siedzibą w  Konstantynopolu. 
W drodze pow rotnej delegacja zatrzymała się w  Szwajcarii u P raw o
sławnego M etropolity Szwajcarii i Egzarchy Europy Zachodniej P a
triarchatu Konstantynopolitańskiego m etropolity prof. Damaskinosa, 
zapoznając się z historią Centrum Prawosławnego w Cham besy-Ge- 
newie. W toku rozm ów  om ów iono przygotowania do IV  spotkania 
W szechprawosławnego. które ma się odbyć jesienią 1987 r. w  G ene
wie. Delegacja odwiedziła także Centrum Kościoła Ew engelicko-Re- 
form owanego' w  Brnie i w  kantonie Zurich.

Synod Biskupów om ów ił zb liża ją cy  się przyjazd do Polski (paź
dziernik 1987) Praw osławnego Patriarchy Bułgarii Maksyma i P o 
wszechnego Patriarchy Ekumenicznego z Konstantynopola Dym itrio
sa I. O m ówiono także skład delegacji Polskiego Autokefalicznego 
K ościoła Praw osławnego na spotkanie 8 czerw ca br. z Papieżem
Paw łem  II w  domu arcybiskupów  warszawskich. Na zakończenie
obrad, Synod Biskupów odm ówił specjalną modlitwę, udzielając w ier
nym  swego K ościoła i w szystkim  chrześcijanom  w  Ojczyźnie swego 
arcypasterskiego błogosławieństwa..
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K ł  p ro f. M . D. D av id  z Ind ii p od cza s  ro z m o w y  z p rezesem  Zarząd u  G łó w n e g o  
S p o łe czn e g o  T ow a rzy stw a  P o lsk ich  K a to lik ó w  bpem  d oc . d r . hab . W ik torem  

W ysoczań sk im  i p rz e d sta w ic ie le n  „ R o d z in y ’ *

tale, oraz inne centra użyteczności społecznej. Chrześcijaństwo daje 
szansę tzw. lepszego życia ludziom np. prześladowanym , żyjącym  
poza nawiasem społeczeństwa.

—  I jeszcze jedno, dość stereotypowe pytanie —  jakie wrażenia z po
bytu na polskiej ziemi?

—  Wspaniałe. Polacy są bardzo serdeczni, a ziemia polska w ydaje się 
■bardzo bogata. W  ciągu trzech dni m ojego pobytu w  Polsce mogłem 
przekonać się, że ta w izyta była najbardziej atrakcyjna i wyniosłem  
.najciekawsze doświadczenia, a zwiedziłem  już w iele krajów , byłem 
m.in. w  USA, RFN, Holandii i w  W ielkiej Brytanii. W  Polsce ludzie 
są najbardziej przyjaźni i najbardziej uczuciowi. Jutro odlatuję do 
M oskwy.

Pragnę serdecznie podziękować za piękne przyjęcie mnie w  Polsce 
i za zainteresowanie m ają skromną osobą. 2vczę wszystkim —  w szy
stkiego najlepszego!

— Serdecznie dziękujemy za rozmowę i życzymy szczęśliwej pod
róży.

Rozmawiała: MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Życiorys abp Sawy

M ichał Hrycuniak urodził się 15 kwietnia 1938 roku w  Snietyczach 
na Ziemi Zam ojskiej. W roku 1957 ukończył liceum ogólnokształcące 
wraz z Praw osławnym  Seminarium D uchownym  w  Warszawie, tego 
roku. rozpoczął studia w  sekcji praw osław nej Chrześcijańskiej A ka
demii Teologicznej w Warszawie, które ukończył w  1961 roku. W tym 
czasie arcybiskup metropolita Tym oteusz m ianował Michała H rycu- 
niaka w ykładow cą w  Praw osławnym  Seminarium Duchownym . Od 
1962 roku jest w ykładow cą w  ChAT. Dnia 6 lutego 1966 roku złożył 
śluby zakonne przed Patriarchą Belgradu i całej, Jugosławii abp H er
manem, od którego otrzymał imię Sawa. W  tym  czasie studiował na 
w ydziale Teologicznym  Uniwersytetu Belgradzkiego, gdzie obronił 
rozprawę doktorską pt. „Św ięty Jan Chrzciciel w  św ietle wykopalisk 
Quamran” . 6 m arca tego roku otrzym ał św ięcenia kapłańskie w  pra
w osław nej katedrze pw. Marii M agdaleny w  W arszawie z rąk m e
tropolity W arszawy i całej Polski abp. Stefana. Od 25 września 1967 
do 31 stycznia 1970 pełnił funkcję dyrektora Kancelarii M etropoli
tarnej w  W arszawie, a od 1 lutego 1970 został podniesiony do god 
ności archim andryty i m ianowany nam iestnikiem  prawosławnego 
klasztoru św. Onufrego w  Jabłecznej w oj. Biała Podlaska. Od 1974 
pełnił fu nkcję  kierow nika w  now o pow stałym  W yższym  P raw osław 
nym  Sem inarium  Duchownym , zaś od czerw ca 1976 pełni funkcję 
kierownika sekcji teologii praw osław nej w  ChAT, gdzie 1 paździer
nika 1979 decyzją ministra szkolnictwa 'wyższego i nauki został mia-< 
nowany docentem.

20 listopada 1979 uchwałą Świętego Synodu Biskupów został w y 
niesiony do godności biskupa, a jednocześnie m ianowany ordynariu
szem praw osław nej diecezji łódzko-poznańskiej. Konsekrow any 25 li
stopada 1979 w  katedrze warszawskiej przez abp. Bazylego m etropo
litę warszawskiego i całej Polski, abp. Hikanora (Niesłuchowskiego) 
—  ordynariusza diecezji białostocko-gdańskiej i bp Aleksego (Jaro- 
—■ ordynariusza diecezji w rocław sko-szczecińskiej, która jest n a j
większym  skupiskiem w yznaw ców  Kościoła Praw osławnego w  Polsce. 
Bp doc. dr hab. Sawa od 1 września 1984 r. pełnił odpowiedzialną 
funkcję prorektora Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej. Od 17 
kwietnia br. został obdarzony godnością Arcybiskupa Polskiego A u to
kefalicznego Kościoła Prawosławnego. A bp Sawa był członkiem  K o
misji W iara i Ustrój Św iatow ej Rady K ościołów , jest członkiem  K o 
misji Dialogu Rzym skokatolicko-Praw osław nego, brał udział 29 maja 
1980 r. w  rozm owach rzym skokatolicko-praw osław nych na wyspach 
Patmos i Rodos (Grecja). Pełni funkcję przew odniczącego m etropoli
talnej kom isji ds. kształcenia i w ychow ania kadr, jest członkiem 
M etropolitalnego Kom itetu M isyjnego (...)” .

Jacek OPĄLSKI-WIĘCZOREK
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16 cz e rw ca  br. w  P ia sk a ch  
k o ło  L u b lin a  w m u ro w a n o  a k t 
e r e k c y jn y  p o d  r o z p o cz ę tą  w  
u b ieg ły m  ro k u  b u d o w ę  ra d io 
w o -te le w iz y jn e g o  cen tru m  n a 
d a w czego .

U ro czy ste g o  w m u row a n ia  
aktu e r e k c y jn e g o  d o k o n a ł m i
n is ter  łą cz n o śc i W ład y sła w  
M a jew sk i.

W yd zia ł Z d r o w ia  U rzędu  W o 
je w ó d zk ie g o  w e  W rocła w iu  
w y d a l zarzą d zen ie  o  zak azie  
pa len ia  p a p ie r o só w  w e w szy s t
k ich  p la có w k a ch  s łu żb y  z d r o 
w ia : szp ita la ch , p rz y c h o d 
n ia ch , la b o ra to r ia ch  m e d y c z 
n y ch , ż ło b k a ch  itd ., zak az  p a 
len ia  p a p ie ro só w  o b o w ią zu je  
w e  w szystk ich  p o m ieszcze 
n ia ch  (tak że le k a rzy  w  ich  g a 
b in e ta ch ).

K rzy sz to f P en d ereck i ja k o  
p ierw szy  P o la k  o trzy m a ł iz ra 
e lsk ą  n a g ro d ę  F u n d a c ji W olfa , 
przyzn a w a n ą  n a u k o w co m  i 
a rtystom . W  ty m  rok u  p r z y 
zn an o  ją  d w o m  m u zy k o m . 
O trzym ał ją  tak że  Issa c S tern , 
sk rzy p e k  a m eryk a ń sk i.

P rz e b y w a ją cy  w  P o lsce  s e 
na tor k a n a d y jsk i S. H aidasz 
p rz y ję ty  zosta ł 17 cze rw ca  b r . 
p rzez  m a rsza łk a  S e jm u  R . M a 
l in o w sk ie g o . O m ó w io n o  m .in . 
fo r m y  w s p ó łp r a c y  m ie d zy  
p a rlam en ta m i p a ń stw -sy g n a ta 
r iu szy  A k tu  K o ń co w e g o  
K B W E .

W Sali R e d u to w e j g d a ń sk ie 
g o  H o fb u rg u  o d b y ło  s ię  k o le j 
n e  p len a rn e  p o s ie d z e n ie  d e le 
g a c ji  7 p a ń stw  s o c ja l is ty c z 
n y ch  i 12 k r a jó w  N A T O  u - 
c z e s tn ic zą cy ch  w  ro z m o w a ch  
nt. r o z b ro je n ia  w  E u rop ie  
Ś r o d k o w e j. J ed n ym  m ó w cą  
b y ł p rz e w o d n icz ą cy  d e le g a c ji 
p o lsk ie j a m b . T. S tru lak . Z a 
rzu c ił on  d e le g a c jo m  Z a ch o d u  
p o d e jm o w a n ie  ty lk o  je d n e j 
k w estii r o z b r o je n io w e j — p r o 
b lem u  w e r y fik a c ji .  B ez  zaa n 
ga żow a n ia  w  g łó w n e  za g a d 
n ien ie  ty ch  ro k o w a ń .

P od cza s  z a k o ń c z o n e j 24
cz e rw ca  b r . k o n fe r e n c ji  p o 
ś w ię co n e j c h ry s t ia n iz a c ji R usi
w' h is to r io g ra fii  p ra w o s ła w n e j 
i k a to lic k ie j ora z  w  n a u ce  
m a rk sis to w sk ie j u czen i p o ls c y  
p rzed sta w ili k u ltu ro w e  k o n 
s e k w e n c je  c h ry s t ia n iz a c ji R usi 
dla E u ro p y  ś r o d k o w o -w s c h o d -  
n ie j, m ó w io n o  tak że  o d z ia ła l
n o ś c i  z je d n o c z e n io w e j w
ch rze śc ija ń stw ie .

W w y n ik u  ra jdu  s p e c ja ln e j  
gru p y  o p e r a c y jn e j  do w a lk i z 
n a rk om a n ią  w  U zb ek ista n ie  
z lo k a lizo w a n o  i z lik w id o w a n o  
17 n ie leg a ln y ch  p la n ta c ji m a
ku. P o in fo r m o w a ł o ty m  
d zien n ik  „ S ielsk a ja  Ź izń ,J w  
a r ty k u le  o p o w ia d a ją cy m  o 
r o z p o c z ę te j  w  ub . ro k u  o p e ra 
c ji  y,C zarn y  m a k ” . C e lem  t e j  
o p e ra c ji , k tó rą  u z b e c k a  m ili
c ja  p row a d zi w esp ó ł z k o le 
gam i z K a za ch sta n u , T u r k 
m en ii, T a d żyk ista n u  l K irg iza  
j e s t  z lo k a lizo w a n ie  i zn isz cz e 
n ie  w s z y s tk ic h  p la n ta c ji , na 
k tó r y c h  up ra w ia  się su ro w iec  
do p ro d u k c ji  n a r k o ty k ó w .

P a rla m en t Z a c h o d n io eu ro p e j
sk i o p o w ied zia ł  się za za w a r
c iem  p rz ez  U SA  i Z SR R  u k 
ładu o lik w id a c ji  w s zy s tk ic h  
ra k ie t  śr ed n ieg o  zasiągu oraz  
ra k ie t  o p e r a c y jn o - ta k ty c z n y c h  
w  E u rop ie , c z y li  za p r z y ję c ie m  
tzw . p o d w ó jn eg o  rozw ią zan ia  
z e r o w e g o . R ezo lu c ją  w  t e j  
sp ra w ie p op a rło  245 d e p u to w a 
n y c h , p r z e c iw k o  g ło so w a li j e 
d yn ie  fra n c u s c y  gau liści.

Pod h a słem  „O  s tre fą  b e z 
a tom ow ą  na  p ó łn o c y  E u r o p y " ,  
„P r z e r w a ć  p ró b y  n u k le a r n e ”  
w  s to lic y  S z w e c ji  r o z p o cz ą ł się  
tr a d y c y jn y  M ięd zy n a ro d o w y  
f e s t iw a l  P o k o ju .

P od cza s fes t iw a lu , w  k tó r y m  
w ezm ą  udzia ł r ó w n ie ż  d e le g a 
c je  m ło d y ch  p o k o leń  z  w ie lu  
k ra jó w , o m ó w io n e  zosta n ą  a k 
tu aln e  p ro b le m y  w a lk i o z a 
ch o w a n ie  p o k o ju , r o z b ro jen ie  
i za g w a ra n tow a n ie  w sp ó ln eg o  
b ez p ie c z e ń s tw a  na n a sze j p la -

W B erlin ie  pod p isa n o  p o r o 
zum ien ie m ięd zy  M in is ter 
stw em  N a u ki i S zk o ln ic tw a  
W y ż sze g o  P R L  i  M in is ter 
s tw em  O św ia ty  N RD o w s p ó ł
p ra c y  w  d zied z in ie  k szta łcen ia  
n a u czy c ie li  w  la tach  1987—1990. 
Jego  p od sta w ą  są w z a jem n e  
u sta len ia , w y n ik a ją c e  z planu  
w s p ó łp r a cy  k u ltu ra ln e j i n a u 
k o w e j  m ięd zy  rządam i P o lsk i  
i N R D  na la ta  1986—1990.

Za stosow a n ie  n ies łu szn y ch  
m eto d  k ie ro w a n ia , is to tn e  od 
s tęp stw a  od  n orm  ży c ia  p a r
ty jn e g o  i p rześla d ow a n ie  n ie 
w y g o d n y c h  p ra c o w n ik ó w , co  
d op row a d ziło  do naru szen ia  
p ra w o rzą d n o śc i s o c ja lis ty c z n e j  
w  B a szk irsk ie j A S R R , p len u m  
B a szk irsk leg o  K o m ite tu  O b w o 
d o w eg o  K P Z R  zw o ln iło  M. 
S za rik ow a  ze  s ta n ow isk a  1 
sek r e ta rz a  o b w o d o w e g o  partii 
i u su n ęło  go  ze  sk ła d u  b iura  
k o m ite tu .

N a za p roszen ie  S e jm u  z  w iz y 
tą w  n a szy m  k ra ju  p r z e b y 
w a ł sen a tor E d w a rd  K e n n e d y . 
A m e ry k a ń sk i p o lity k  zosta ł 
p rz y ję ty  p rzez  p rz e w o d n icz ą 
ce g o  s e jm o w e j k o m is ji sp ra w  
z a g ra n icz n y ch  J óze fa  C zyrk ą
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Z zagadnien dogmatyki katolickiej

Oczekiwanie na Zbawiciela
Kiedy autorzy książek re lig ij

nych pragną nam przybliżyć 
dzieje ludzkości przed Chrystu
sem, opierają się na Piśmie Św ię
tym  Starego Testamentu, a pra
com  sw ym  dają często taki tytuł, 
jaki nosi nasza dzisiejsza gawęda. 
Czynią tak dlatego, bo święte 
starotestamentalne Księgi, będące 
efektem  pracy ludzi piszących 
pod natchnieniem Ducha Św ięte
go. zawierają prawdy objaw ione 
przez Boga, a wśród nich opis 
tragedii w raju i zapowiedź przy
słania na świat Zbaw iciela. Ta 
radosna i pokrzepiająca dla u- 
padłej ludzkości zapowiedź, spina 
jakby świetlistą klamrą cały Sta
ry Testament. Z karty na kartę, 
zwłaszcza w  księgach proroczych, 
rysuje się coraz w yraźniej postać 
Mesjasza. Om awialiśm y dość 
szczegółow o ten problem  w  Chry
stologii. M esjasz w  zapowiedziach 
proroków  i w  figurach biblijnych 
jaw i się jasno jako Zbaw iciel na
rodu w ybranego w  pierwszym  
rzędzie i w  konsekw encji całej 
ludzkości. Oczekiwanie na Zba
w iciela było m otorem religijnego 
życia uczciw ych ludzi w  Izraelu. 
A  co powiedzieć o narodach, któ

re nie znały lub jeszcze nie zna
ją  B iblii? Ze zdumieniem m oże
my stwierdzić, że u wszystkich 
ludów  istniała i istnieje mniej 
lub bardziej jasna idea zbaw ie
nia. Wszędzie żyje świadomość 
jakiejś katastrofy m oralnej czło
w ieka przez którą ludzkość sto
czyła się w bagno zła duchowego 
i zagniewała niebo. Nie ma na 
ziemi szczepu czy plemienia, któ
re nie usiłowałoby przez m odlit
w y i ofiary, czasem gusła i za
bobony, przebłagać gniew  niebios 
i zapewnić sobie stamtąd choć 
cząsteczkę życzliwości i pom ocy.

Przyznać należy, że nie jest 
łatw o z kart Starego Testamentu 
poznać dokładnie wszystkie za
dania, jakie miał do spełnienia 
M esjasz —  Zbaw iciel. Dopiero 
sam Pan Jezus w yjaśnia teksty, 
które odnosiły się do Jego Osoby. 
Tym  między innym i należy tłu
m aczyć przykry fakt, że wielu 
rodaków  Zbaw iciela nie uw ierzy
ło w  Niego i do dziś nie uważa 
Jezusa z Nazaretu za Mesjasza, 
ciągle czekając na spełnienie b i
blijnych zapowiedzi. Sprawa u- 
znania w  Jezusie Zbawiciela 
świata jest przede wszystkim

sprawą łaski i w iary. Rozważa
nie racji biblijnych i rozum owych 
nie jest przyczyną sprawczą w ia 
ry, lecz tylko przygotow uje dla 
niej grunt. Jakże w dzięczni w in 
niśmy być Bogu za dar w iary 
w Jezusa Chrystusa, naszego 
Zbawiciela.

Do proroków , którzy najw ięcej 
przepowiedzieli o Mesjaszu, na
leży Izajasz, żyjący siedem w ie 
ków  przed narodzeniem Chrystu
sa. W  sw ojej Księdze w prow a
dza prorok Izajasz postać Sługi 
Jahwe w skazując, że M esjasz bę
dzie najw ierniejszym  w ykonaw 
cą w oli Boga. W rozdziale 53 
przedstawia prorok ow ego Sługę 
Boga jako Męża boleści. Przyta
czam y niżej tekst tego rozdziału 
na zakończenie wstępnych rozw a
żań soteriologicznych. a zarazem 
na podsum owanie rozdziału o 
oczekiw aniu na Zbaw iciela w 
Starym  Testamencie. Postarajmy 
się zapamiętać obrazy, nam alo
wane przez proroka. K iedy om a
wiać będziem y zbawczą ofiarę 
Chrystusa w racajm y do tych w i
zji, by z pokorą powtarzać: W iel
ki jesteś Boże, i nieskończone m i
łosierdzie Tw oje, skoro wysłałeś

Syna swego, aby jako Mąż bole
ści zaniósł nasze grzechy na 
krzyż i zbawienie nam, ludziom 
grzesznym, wysłużył.

P roroctw o Izajasza o Słudze 
Jahwe —  mężu boleści: „W yrósł 
przed nami, jakby szczep młody 
i jak korzeń z ziemi wyschniętej. 
Nie było w  nim blasku ni pięk
na, byśm y w  nim w zrok utkwić 
mieli, ani wyglądu, aby nas za
chwycał. W zgardzony był i od 
trącony przez ludzi. Mąż boleści 
zżyty z cierpieniem, podobny do 
kogoś przed kim  tw arz się zasła
nia. W zgardzony był tak. że m ie
liśmy go za nic. A przecież on 
dźwigał nasze niem oce i wziął na 
siebie nasze boleści, a myśmy 
uważali, że on był ukarany, u- 
derzony przez Boga i poniżony. 
Lecz on był przeszyty za nasze 
występki, starty za grzechy na
sze. Na nim ciążyła kaźń niosąca 
nam pokój, a przez jego rany 
myśm y uzdrowieni! Jahwe jego 
obarczał przewinami nas wszyst
kich. Był umęczony, lecz znosił 
to z poddaniem, a nie otworzył 
ust swoich, jak baranek prow a
dzony był na zabicie, jak ow ca 
milknąca przed strzygącym i ją, 
tak nie otw orzył ust swoich. Za 
grzechy ludu na śmierć go ubito. 
Pośród łotrów  był w  chwili sw ej 
śmierci.... Oddał się na ofiarę 
przegłagalną... M ój Sługa uspra
w iedliw i wielu i odziedziczy 
w ielkie rzesze jako zdobycz.” My 
w ołajm y: ..Któryś za nas cier
piał rany, Jezu Chryste —  zmiłuj 
się nad nam i!” .

Ks. A. Bielec

Trudne pytania

Czy rodzice mogą być dobrymi pedagogami
Nadchodzące lata —  zdaniem 

specjalistów  z zakresu życia ro 
dzinnego —  stanowić będą praw 
dziwy sprawdzian dla ogrom nej 
liczby rodziców . Sprawą bowiem  
wagi ogrom nej będzie ich, rodzi
ców, kultura pedagogiczna, co 
w ynika z utw ierdzającego się 
wciąż przekonania, że obok szko
ły, placów ek i instytucji w ycho
wania pozaszkolnego właśnie oni 
spełniają najdonioślejszą rolę w  
kształtowaniu osobow ości dzieci 
i młodzieży.

Należy przy tym  podkreślić, że 
kultura pedagogiczna rodziców  
pozostaje w  ścisłym związku z 
kulturą społeczeństwa w  ogóle, 
i że zachodzi tu w zajem ne ich 
oddziaływanie na siebie. Stąd też 
bliższe określenie pojęcia  kultury 
pozwala zarazem form ułow ać o - 
kreślenie, z jednej strony, kultu
ry pedagogicznej społeczeństwa w  
ogóle, a z drugiej strony —  oso
bistej kultury pedagogicznej ro
dziców  oraz ustalić rolę i zna
czenie każdej z nich.

Kultura stanowi pojęcie bardzo 
niejednoznaczne —  bywa rozm ai
cie rozumiana. W edług Stefana 
Czarnowskiego składa się na nią

„(...) całokształt zobiektyw izow a
nych elem entów dorobku spełcz- 
nego, w spólnych szeregowi grup 
i z racji sw ej obiektywności u- 
stalonych i zdolnych rozszerzać 
się przestrzennie” , a według 
J. Szczepańskiego —  kultura obe j
m uje „ogół w ytw orów  ludzkiej 
działalności —  materialnych i n ie
materialnych wartości, uznawa
nych sposobów  postępowania, 
zobiektywizowanych i przyjętych 
w  dow olnych zbiorowościach, 
przekazywanych innych zbioro- 
w ościom  i następnym pokole
n iom ” . Inna, znacznie uproszczo
na w ersja defin icji kultury uw a
ża, że istnieją pewne idee, prze
kazywane z pokolenia na poko
lenia, z tymi ideami wiążą się 
określone systemy wartości, a te 
z kolei —  w yznaczają zachowanie 
się i działalność jednostek i grup, 
ich sposoby myślenia i odczuw a
nia.

Dla określenia kultury pedago
gicznej w arto przytoczyć jej po
jęcie w edług A. K łoskow skiej: 
u jm uje ją ona jako ..względnie 
zintegrowaną całość obejm ującą 
zachowania ludzi przebiegające 
w edług w spólnych dla zbiorow o

ści społecznej w zorów  w ykształ
conych i przyswajanych w toku 
integracji oraz zawierającą w y 
tw ory takich właśnie zachowań". 
W tym  kontekście przedstaw io
nych defin icji i określeń -kultury 
można przyjąć, że kultura peda
gogiczna społeczeństwa to: ..taki 
ogół wartości, norm  i sposobów  
zachowania, który wynika ze 
świadom ości celów  w ychow ania 
oraz posiadanej w iedzy o w ych o
waniu, a przejawia się um iejęt
nością reagowania w  sytuacjach 
w ychow aw czych  ze względu na 
potrzeby dzieci i m łodzieży” . Za
tem, osobistą kulturę pedagogicz
ną rodziców  stanowi „zdolność do 
reagowania w  sytuacjach w ych o
w aw czych zgodnego z potrzebami 
dziecka, określona przez wiedzę, 
system wartości, norm  i sposo
bów  postępowania jednostki oraz
— świadom ość celów  w ychow a
nia i um iejętności działania w y 
chow aw czego".

Związki między kulturą w  ogó
le, a kulturą pedagogiczną w ystę
pują w yraźniej, jeśli przyjm iem y, 
że m ówiąc o w ychow aniu mamy 
na myśli zamierzone wpływanie 
na sferę em ocjonalno-m otyw acyj-

ną jednostki. Jednocześnie zaś 
w ychow anie jest przekazywaniem 
drugiemu człow iekowi w łaściwej 
danej kulturze sumy w zorów  p o 
znawczych. selekcyjnych i w arto
ściujących.

Kultura pedagogiczna rodziców  
kształtuje się w  całokształcie w a
runków domu rodzinnego i w ie 
lorakich uwarunkowań jego funk- 
cjonow ań. Jest ona nie tylko ele
mentem kultury rodziny, ale i 
wyrazem  je j ogólnego poziomu. 
Ta zależność ma ogrom ne zna
czenie dla dzieci i m łodzieży, bo 
wiem ich —  stosunkowo plastycz
na —  psychika i nieduży zasób 
doświadczeń sprawiają, że przy
jęty w  tym okresie system w ar
tości pozostawia na ogół trwałe 
i trudne do zlikwidowania ślady. 
W obec tego zaś. że dzieci i m ło
dzież za sw oje  zachowanie się nie 
mogą być jeszcze w  pełni odpo
wiedzialne. tym większa odpo
wiedzialność spada na rodziców  
i w ychow aw ców  za to, aby w y 
chow aw cze ich oddziaływanie, 
tak niezbędne w odniesieniu do 
szerokiego i złożonego kręgu 
przejaw ów  życia rodzinnego, były 
m ożliw ie adekwatne do w ielkości 
stojącego przed rodzicam i zada
nia. I koniecznym  tego w arun
kiem jest właśnie kultura peda
gogiczna rodziców , a oddziaływ a
nia ich mają być tak przem yśla
ne, aby zapewniały warunki 
wszechstronnego rozw oju dziecka 
i ściśle z rozw ojem  tym pow iąza
nych zainteresowań intelektual
nych, estetycznych i kultural
nych, które, wzięte łącznie, w dra
żają dziecko do w łaściwego k ie
rowania sw oim  życiem  także póź
niej, już w  w ieku dorosłym.
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„Przyjdź
Królestwo 
1 woie...

Druga prośba M odlitwy Pańskiej, pozostaje 
w ścisłym związku z prośbą pierwszą. Bo 
Imię Boga będzie tym bardziej uwielbione, 
im bardziej rozszerzy się jego królestwo. To 
królestwo miał na myśli św. Jan Chrzciciel, 
gdy wołał: „Upam iętajcie się, albow iem  przy
bliżyło się K rólestw o niebieskie" (Mt 3, 2). 
Rów nież Chrystus, rozpoczynając publiczne 
nauczanie, posłużył się tymi samymi słowy".

Prosim y w niej zatem, aby Bóg królował 
zawsze i wszędzie. M odlim y się o przyjście 
Królestwa Bożego podobnie jak ci, którzy 
„oczekują błogosław ionej nadziei i ob jaw ie
nia chwały... Zbaw iciela naszego Jezusa Chry
stusa'’ (Tyt 2. 13) oraz „um iłow ali przyjście 
jego" (2 Tym  4, 8). O przyjście tego królestwa 
m odlił się również apostoł Jan, w zyw ający 
z utęsknieniem  przyjścia Jezusa w  chw ale i 
majestacie: „Przyjdź, Panie Jezu!” (Ap22, 20). 
Nastanie ono wówczas, „gdy mu wszystko
zostanie poddane....... (oraz kiedy dojdzie do
tego. bv) Bóg był wszystkim we w szystkich" 
(1 K or 15, 28).

Zatem w znaczeniu chrześcijańskim  m odli
m y się o trium f Chrystusa i rozszerzenie jego 
Ewangelii na całym świecie. Chodzi tutaj
0 K rólestw o Boże, którego urzeczywistnienie 
uzależnione jest od w olnej w oli ludzkiej; o 
królestwo natury moralnej, w duszach i ser
cach ludzkich.

Chociaż Zbaw iciel m ów ił o zbliżaniu się 
Królestwa Bożego, ,a nawet o tym, że ono 
już na ziemi istnieje (por. Mt 12, 28), prze
cież każe nam się m odlić o jego przyjście. 
Bo chociaż ,już teraz Bóg króluje i odbiera 
czci od swych poddanych, nie są one jeszcze 
pełne i całkowite. Nie brak mu w rogów ; ma 
wielu, którzy opierają się jego woli. Gdy za
tem prosimy o przyjście Królestwa Bożego, 
pragniemy, by ono obejm ow ało coraz bardziej 
wszystkich i wszystko. By znajom ość Boga 
zapanowała ,na całym świecie. By dokonało 
się odnowienie świata w  duchu Ewangelii. 
By wszędzie zapanowało „królestw o prawdy
1 życia, królestwo świętości i łaski, królestwo 
sprawiedliwości, m iłości i p ok oju " Bożego dla 
wszystkich.

Królestwo Boże w niebie. W iększość przy
pow ieści Chrystusowych odnosi się do K róle
stwa Bożego na ziemi, czyli do założonego 
przezeń Kościoła. Jednak inne z nich uka
zują królestwo Boże w  ścisłym tego słowa 
znaczeniu —  jako niepojętą szczęśliwość 
wieczną. Tak w ięc w  komentarzu do przypo
wieści o kąkolu wspomina, że ..sprawiedliwi 
zajaśnieją jak słońce w  K rólestw ie Ojca sw e
go” (Mt 13, 43). Podczas Ostatniej W ieczerzy 
m ówi o nim jako o uczcie, do której zasiądą 
jego uczniowie (por. Łk 22, 30a). Gdzie in
dziej określane jest K rólestw o Boże. jako 
stan w iecznej szczęśliwości.

Królestw o Boże —  jako wieczna szczęśli
wość wszystkich zbawionych —  jest najdo
skonalszym odpocznieniem  dusz w  Bogu. Jest 
w iecznym  odpoczynkiem , którego K ościół ży 
czy zmarłym i o niego się modli. Dusze za
spokajają tutaj swoje tęskonoty. Bowiem  — 
jak stwierdza Psalmista —  „nasycają się tłu- 
stością domu twego, a strumieniem rozkoszy 
swoich upajasz ich" (Ps 36, 9). Rozum znaj
duje tu w szelką prawdę, a serce wszelkie 
dobro u ich źródła, jakim  jest Bóg. Wszystko 
to osiągnie dusza bez trudu i wysiłku, przez 
bezpośrednie oglądanie Boga „twarzą w 
tw arz” (1 K or 13, 12). Szczęście, jakiego do
stąpią w ybrani w  królestwie niebieskim, nie

może być porów nyw ane z żadną radością 
ziemską. Bowiem  —  jak uczy A postoł — 
„czego oko nie widziało i ucho nie słyszało, 
i co do serca ludzkiego nie wstąpiło, to 
przygotował Bóg tym, którzy go m iłu ją” 
(1 K or 2, 9).

Pamiętać również należy, że tej radości 
posiadania Boga nie zamąci żaden niepokój 
lub obawa utraty, żaden smutek i żadne 
cierpienie. Bow iem  tutaj ..otrze (Bóg) wszelką 
łzę z oczu ich, i śmierci już nie będzie; ani 
smutku, ani krzyku, ani m ozołu już nie bę
dzie; albow iem  (te) pierwsze rzeczy przem i
nęły” (Ap 21, 4).

K rólestw o Boże to żywot wieczny, będący 
czymś w ięcej niż dalszym trwaniem człow ie
ka. Życie wieczne, to życie wyższego rodza
ju ; to radość i wesele w  Panu, to uczestnic
two w  życiu samego Boga. Przeniknie ono 
na wskroś wybijanych, którzy zanurzą się w 
tym  życiu i chwale, niczym w  bezkresnym 
oceanie. Będzie ono pełnią uszczęśliw iającej 
społeczności z samym Bogiem.

Królestwo łaski. Chociaż Chrystus ogłosił 
K rólestw o Boże jako m ające dopiero przyjść, 
jednak równocześnie m ów ił o nim, że istnie
je już ono wśród ludzi. K rólestw o Boże w 
wieczności opiera się bow iem  na królestwie 
Bożym  istniejącym  już obecn ie; wyrasta z 
niego, jak roślina z ziarna. Jedno i drugie 
jest królestwem  Bożym rów nym  w  naturze; 
różnica zachodzi tylko w  jego natężeniu _ i 
stopniu rozwoju. W ieczność i teraźniejszość 
schodzą się z sobą. Bow iem  królestwo przy
szłej chwały, zaszczepione w  duszach ludz
kich już istnieje, chociaż jego dokonanie na
stąpi przy skończeniu w ieków . A  ponieważ 
,,u Pana..., tysiąc lat (jest) jak jeden dzień" 
(2 P 3, 8), Syn Boży patrzy na całość swego 
dzieła Odkupienia poprzez wszystkie czasy. 
Dlatego mówi, że K rólestw o Boże już jest. 
chociaż w  całej swej doskonałości ujawni się 
dopiero w  wieczności.

Nasuwa się w ięc pytanie: Czymże wobec 
tego jest to K rólestw o Boże na ziemi?

Królestw o Boże w  niebie —  jak twierdzą 
teologow ie —  zasadza się na doskonałym 
zjednoczeniu człowieka z Bogiem. Ale to 
zjednoczenie rozpoczyna się w  duszy ludzkiej 
już na ziemi przez łaskę uświęcającą. Dzięki 
niej już tutaj dusza ludzka żyje życiem  B o
żym, które się w niej nieustannie pomnaża 
przez uczynki nadprzyrodzone, pochodzące z 
w iary i miłości.

To królestwo przychodzi do nas. Jest ono 
darem Ojca niebieskiego, w ysłużonym  przez

Jezusa Chrystusa. Tym  zaś darem jest Duch 
Święty. On —  przem awiając do nas —  daje 
nam poznać prawdę Bożą. On też rozlewa w 
sercach naszych miłość. Bo w edług nauki 
św. Pawła, „m iłość Boża rozlana jest w  ser
cach naszych przez Ducha Świętego, który 
nam jest dany” (Rz 5, 5). Przez tego Ducha 
dokonuje się nasze wszczepienie w Chrys
tusa, przez które stajem y się synami Bożymi 
i dziedzicami przyszłej chwały. Daje temu 
wyraz Apostoł, gdy pisze: „Ten Duch świad
czy w espół z duchem naszym, że dziećmi B o
żymi jesteśmy. A  jeśli dziećmi, to i dziedzi
cami; dziedzicami Bożymi, a w spółdziedzica
mi Chrystusa” (Rz 8, 16— 17).

M odląc się zatem u przyjście do nas K ró
lestwa Bożego, prosim y, by to królestwo łaski 
do nas przychodziło, by w  nas się rozw ijało 
i utrwalało. By pomnażało się w  nas króle
stwo łaski Bożej, a nie grzech i zasady tego 
świata. W  tej części M odlitwy pańskiej za
warta jest więc prośba o pom nożenie się w 
nas nadprzyrodzonej świętości, będącej fun
damentem królestwa Bożego w  duszach na
szych. prośba o w ytrw anie w  świętości.

Królestwo Kościoła Chrystusowego. N iew i
dzialne królestwo łaski związane jest ściśle 
z w idzialnym  Królestw em  Bożym na ziemi. 
Jest nim K ościół Chrystusowy, przez Niego 
ustanowiony i wyposażony we wszystkie 
środki konieczne do zbawienia, by przez nie
omylne nauczanie i uświęcanie ludzi, króle
stwo Boże rozrastało się w  duszach ludzkich 
aż do skończenia czasów.

To widzialne K rólestw o Chrystusowe jest 
również pow szechne; nie ograniczone ani 
przestrzenią, ani czasem. W szyscy nie tylko 
mogą, ale powinni do niego należeć, a trwać 
ono będzie do skończenia świata. N iewidzial
nym  jego Panem i Głową tej nadprzyrodzo
nej instytucji jest sam Jezus Chrystus. B o
w iem  w edług nauki Apostoła Narodów, tylko 
„On jest G łową Ciała, K ościoła" (K ol 1, 18).

Prosząc zatem o przyjście królestwa Boże
go, m odlim y się równocześnie, aby K ościół 
Chrystusowy rozszerzał się coraz bardziej; by 
w raz z nim szerzyło się królestwo Boga m ię
dzy ludźmi, budziła się i pogłębiała znajo
mość oraz miłość Boga; by w śród ludzi nie
podzielnie zapanowały zasady Ewangelii; by 
jak najrych lej nastała jedna owczarnia, w  
której On będzie Najwyższym  Pasterzem.

M odląc się o rozw ój K ościoła Chrystuso
wego, w iniśm y również pamiętać o obow iąz
ku wspomagania K ościoła w  rozszerzaniu 
przezeń królestwa Bożego, w  jego pracy m i
syjnej. Wśród ludzi, którzy o Bogu nic jesz
cze nie słyszeli, lub od Boga się oddalili.

O rozbudow ę niewidzialnego królestwa B o
żego w  duszach, o zdobycie dla niego nowych 
terenów i now ych ludzi musi K ościół walczyć. 
Jednak w  tej w alce  nie jest sam, gdyż z 
nim jest Chrystus. W  tej w alce również nie 
ulega. Jest baw iem  zbudow any na opoce w ia 
ry, i dlatego „bram y piekielne nie przemogą 
go” (Mt 16, 18 b). Ostateczne zw ycięstw o bę 
dzie po stronie Kościoła.

W w alce tej zdarzają się niekiedy chw i
low e porażki, a nawet klęski. Boski Założy
ciel K ościoła dopuszcza je, by obudzić ze 
snu śpiących i len iw ych ; by pow ołać nowych 
bojow ników  do pracy nad rozszerzaniem k ró
lestwa Bożego w duszach ludzkich. Pamiętać 
jednak należy, że rozrost tego królestwa nie 
obywa się bez trudności i wym aga niekiedy 
największych w ysiłków . Dlatego każdy z nas 
musi czuć się pow ołanym  do w alki o to k ró
lestwo, o jego utrzymanie i rozw ój duszy 
własnej oraz w duszach naszych braci. 
Uczestnictwo w  walce p od  sztandarem Chry
stusa to dla nas zaszczyt, a równocześnie 
największa korzyść. Bowiem  ostateczne zw y
cięstwo przypadnie tym, którzy walczą po 
stronie Chrystusa i jego Kościoła. Zapewnił 
nas o tym Zbaw iciel, m ów iąc: „U fajcie, Ja 
zw yciężyłem  świat” (J 16, 33). Zaś kiedyś na- 
pew no zw róci się do nas słowy: „Wy... je 
steście tymi, którzy w ytrw ali przy mnie w 
pokuszeniach moich. A  Ja przekazuję wam  
Królestwo, jak i mnie O jciec m ój przekazał” 
(Łk 22. 28— 29).

Ks. JAN KUCZEK
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11 THynod Oaófnopolski
V
W szyscy trwali jednomyślnie w modlitwie...

cd. ze  str. 3

Pierwszy Biskup TadeuszW arszawskiej 
R. M ajewski.

Równocześnie z piersi i serc wszystkich 
uczestniczących w  nabożeństwie naszych w y 
znaw ców , buchnął ku niebu, przy wtórze 
organów, śpiew  „Hym nu w iary i zw ycięstw a” . 
Przypom nieć tutaj należy, że autorem jego 
jest organizator K ościoła ojczystego na ziemi 
am erykańskiej i w  naszym kraju, biskup 
Franciszek Hodur. Słowa tego hymnu jakże 
dobrze odzw ierciedlały panujące w  sercach 
zgrom adzonych w yznaw ców  uczucia i pragnie
nia. Bowiem  z rozm odlonych piersi płynęły 
między innym i słowa:

..Do Ciebie przyszlim. Boże nasz.
Przed Twe ołtarze. Panie.
Tęsknoty serca nasze znasz.
Więc przyjm ij to błaganie:

Nie prosim  Cię o szczęścia zdrój, 
Skarbów  blaski złociste,
Ale, niech idziem w  święty bój,
O Tw e K rólestw o. Chryste.

I daj nam wiarę, mocą darz 
We w alce o Twe sprawy,
Gdy się cofam y, to nas karz,
0  wodzu, Boże prawy...”

Bezpośrednio po przyjściu  do ołtarza i od 
daniu hołdu Jezusowi eucharystycznemu, za
brał głos przewodniczący celebrze Zw ierzch
nik K ościoła Polskokatolickiego. Słowa ser
decznego powitania skierował on do wszyst
kich w spółbraci ekumenicznych, biskupów, 
kapłanów i delegatów świeckich, zgrom adzo
nych na nabożeństwie rozpoczynającym  VIII 
Synod Ogólnopolski. Bezpośrednio potem chór 
parafii katedralnej pod dyrekcją ks. dziekana 
mgr. Tomasza W ojtow icza w ykonał hymn do 
Ducha Świętego: ..O Stw orzycielu Duchu,
przyjdź...” Prosząc, by Duch Boży napełnił 
serca nasze siedmioraKimi darami, tow arzy
sząc chórowi sw oim i myślami, wszyscy zgro
madzeni m odlili się:

„Światłem  rozjaśnij naszą myśl,
W serca nam miłość świętą w iej,
1 wątłą słabość naszych ciał 
Pokrzep stałością m ocy sw ej” .

Wstępne m odły do Ducha Świętego zakoń
czył g łów ny Celebrans słow am i: „Boże, któryś 
serca w iernych światłem Ducha Świętego o- 
świecił, spraw, prosim y Cię, abyśmy przez te
goż Ducha pouczeni, poznali co czynić mamy 
i Jego działanie zawsze w  sobie odczuw ali” .

Jak zwykle na początku każdego Synodu, 
rozpoczęła się Msza Święta (koncelebrowana) 
do Ducha Świętego. Zaraz na wstępie P ierw 
szy Biskup przeprow adził od ołtarza spo
w iedź ogólną, do której przystąpili nie tylko 
w szyscy delegaci, ale również pozostali nasi 
w yznaw cy uczestniczący w  nabożeństwie. Jak 
ewengeliczny celnik wyznawaliśm y w ięc 
przed majestatem Bożym w iny, powtarzając 
za nim z żalem : „Boże, bądź m iłościw  mnie 
grzesznem u” (Łk 18, 13). I tak jak on, dozna
waliśm y usprawiedliwienia. Jego wyrazem  
była form uła rozgrzeszenia, wyrażona w  sło
wach: „Rozgrzeszam was z wszystkich grze
chów  waszych, w  im ię O jca i Syna, i Ducha 
Św iętego” . W tej zaś chw ili każdy z nas mógł 
pow tórzyć słowa, które kiedyś nasz Wieszcz 
narodow y w łożył w  usta księdza Piotra:

„Panie! Czymże ja jestem przed Twoim  
obliczem ? —

Prochem  i niczem;
Ale gdym  Tobie m oją  nicość w yspo

wiadał,

Ja, proch, będę z Panem gadał".
(Adam  M ickiew icz: Dziady —  część IV, sce

na 5).
Po zakończeniu spowiedzi, kontynuowana 

była liturgia Słowa Bożego. Pierwsze czytanie 
nawiązywało do wydarzenia opisanego na p o 
czątku D ziejów  Apostolskich, a wyrażonego 
w  słowach: „A  gdy nadszedł dzień Zielonych 
Świąt, byli w szyscy razem na tym samym 
m iejscu. I stał się z nagła z nieba szum jak 
by nadchodzącego w ichru gwałtownego, i na
pełnił cały dom, gdzie siedzieli. I ukazały się 
im języki jakby z ognia, które rozdzieliły się 
i usiadły na każdym  z nich. I napełnieni zo
stali w szyscy Duchem Św iętym ” (Dz 2, 1— 4a). 
Ten pow iew  łaski Bożej oraz blask nadprzy
rodzonego światła miały być również udzia
łem naszym w  czasie trwania obrad Synodu. 
Na pew no nie poskąpi ich Duch Św ięty 
w  codziennej pracy K ościoła po zakoń
czeniu obrad synodalnych. M yślą przew od
nią ewangelii było zapewnienie Z baw icie
la : „W iele jeszcze mam w am  powiedzieć, ale 
teraz znieść nie możecie. Lecz gdy przy j
dzie On, Duch prawdy, nauczy w as wszelkiej 
prawdy. Bo nie od siebie m ów ić będziecie, ale 
cokolw iek usłyszy, powie, i co ma nadejść 
oznajm i w am ” (J 16, 12— 13). Nie inaczej jest 
i współcześnie. Bowiem  tylko dzięki działaniu 
Ducha Świętego ograniczony rozum  ludzki 
jest w  stanie poznać i zrozum ieć nadprzyro
dzoną prawdę. Prawdę o Bogu, o człowieku 
i Kościele. On też przem awiać będzie prze2 
uchw ały Synodu, który rozpoczynam y.

Z w ie rzch n ik  K o śc io ła , 
P ierw szy  B iskup T a 
deusz R. M a jew sk i w y 
głasza o k o licz n o śc io w e  
S łow o  P astersk ie , d z ię 
k u ją c  B ogu  za d w u 
nasto letn ie  rzą d y  K o 

ścio łem

O kolicznościową homilię po ewangelii w y 
głosił Zw ierzchnik K ościoła, Pierw szy Biskup 
Tadeusz R. M ajewski. W  wystąpieniu swoim  
powiedział on między innymi: „K ościół jest 
organizmem żywym , który ... ożywa i rozwija 
się, gdy wszyscy dołożym y ręce do pługa B o
żego; jeżeli nie szczędzimy w ysiłków  i zaan
gażowania apostolskiego” . U progu rozpoczy
nającego się Synodu O gólnopolskiego w inniś
my też pamiętać, że to „Jezus Chrystus jest 
Przewodnikiem  K ościoła i naszym Panem. On 
bow iem  powiedział o sobie: ,,Ja jestem droga 
i prawda i żywot, nikt nie przychodzi do 
Ojca, tylko przeze m nie” (J 14, 6). Niech w ięc 
Jezus Chrystus przew odzi naszym obradom ” . 
Następnie stwierdził D ostojny M ówca, że obec
ny „Synod jest historyczną chwilą, w której 
dokonujem y podsum owania pracy w  m inio
nym okresie oraz mamy zaprogram ow ać pra
ce na przyszłość. Stanowi to szczególny po
wód, by  prosić Boga słowam i Psalmisty, k tó 
ry m odlił się, m ówiąc: „Panie wskaż mi drogi 
T w oje i ścieżek Tw oich naucz m nie” . 
K ontynuując sw oje  wystąpienie, Pierw szy 
Biskup dodał również: „W  tutejszej katedrze 
miały m iejsce bardzo ważne wydarzenia w 
życiu K ościoła Polskokatolickiego: święcenia 
kapłańskie, przyjęcie pod jurysdykcję, nada
nie sakry biskupiej, bpow i Jerzem u Szotm ille- 
rowi i bpow i W iktorow i Wysoczańskiemu 
oraz spotkania biskupów  starakatolickich Unii 
U trechckiej. M iały tutaj m iejsce i obrzędy 
smutne. W tej bow iem  świątyni żegnaliśmy 
ks. Edwarda Narbutt-Narbuttowicza, bpa dr. 
Leona Grochow skiego i bpa Juliana Pękalę.
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W  dniu dzisiejszym rozpoczynam y w  tym  sa
m ym  m iejscu VIII O gólnopolski Synod K o 
ścioła Polskokatolickiego, po którym  tak w ie- 

l le się spodziewam y".
Wystąpienie sw oje zakończył nasz A rcy - 

pasterz słowam i Apostoła N arodów : „O to
• m odlę się, aby miłość wasza coraz bardziej 

obfitow ała w  poznanie i wszelkie doznanie, 
abyście umieli odróżnić to, co słuszne, od te
go, co niesłuszne, abyście byli czyści i bez 

| nagany na dzień Chrystusowy” (Flp 1, 9— 10).
Zakończeniem  liturgii Słowa Bożego było 

1 chóralne odm ówienie —• recytow anego pod
czas każdej Mszy świętej —  „sym bolu w iary" 
nicejsko-konstantynopolskiego (Wierzę w  jed 
nego Boga...). Zgrom adzeni dali w ten sposób 
w yraz sw ej w iary w  to wszystko, co Bóg 
objaw ił; w  co w ierzył K ościół pierwszych 
w ieków  i co uznają wszystkie K ościoły  sta
rokatolickie. Bezpośrednio potem odm ówiona 
została modlitwa powszechna K ościoła, w  
której polecono Bogu nasz K ościół, obrady 
VIII Synodu Ogólnopolskiego, O jczyznę oraz 
tych wszystkich, którzy kładli podw aliny o j
czystego i katolickiego Kościoła. Za każdym 
zaś razem rozm odlony lud w ołał z przeję
ciem: „C iebie prosim y, wysłuchaj nas P a
nie!”

Rozpoczęła się wreszcie Liturgia Euchary- j 
styczna, w  skład której w chodzą: O fiarow a- i 
nie, Przeistoczenie i K om unia Święta. Coraz 
bardziej potęgow ał się w śród zgrom adzonych 
nastrój m odlitewny. Przyczyniały się do tego 
odpow iednio dobrane pieśni kościelne, śpie
wane na przemian przez chór katedralny oraz 
zgrom adzonych w  świątyni w iernych. Nie za
brakło rów nież w  tej części nabożeństwa sil
nego akcentu patriotycznego. Była nim w yk o
nana po Ofiarowaniu pieśń maryjna, której 
refren —  wieloktrotnie powtarzany — 
brzmiał:

..Bądź Matką naszego Narodu, 
któremu na imię Polska!”

Nadeszła wreszcie chwila Kom unii świętej. 
Przystąpili do niej w szyscy (duchowni i św iec
cy) delegaci oraz pozostali nasi w yznaw cy 
uczestniczący w  nabożeństwie inauguracyj
nym. Koncelebransi rozdawali Najświętszą 
Eucharystię co najm niej przez 15 minut. Jest 
to dowodem , jak wielka liczba uczestników 
tego m odlitewnego spotkania przystąpiła do 
Stołu Pańskiego. Msza święta pow oli dobie
gała końca. Zakończyło ją pasterskie błogo
sławieństwo, którego udzielili B iskupi-K once- 
lebransi.

Tak w ięc ■— jak niegdyś apostołowie i to 
w arzyszące im  osoby oczekujące na zesłanie 
Ducha Świętego —  zgromadzeni na Mszy

świętej rozpoczynającej obrady Synodu O gól
nopolskiego, „w szyscy trwali jednom yślnie 
w  m odlitw ie” (Dz 1, 14a), prosząc o potrzebne 
łaski i św iatło nadprzyrodzone. Trw ali w  
m odlitw ie wszyscy: biskupi —  następcy apo
stołów, kapłani oraz .świeccy w yznaw cy, bę
dący jako dzieci Boże rzeczyw istym i „braćm i 
Chrystusa” . Była również z nami „M aryja, 
matka Jezusa” nie tylko w  obrazie um ieszczo
nym  w  jednym  z bocznych ołtarzy świątyni 
katedralnej. Bow iem  towarzyszyło nam Jej 
orędownictw o przed tronem Boga.

Bezpośrednio po Mszy świętej zabrali jesz
cze głos przedstawiciele K ościołów  chrześci
jańskich, uczestniczący w  nabożeństwie. P o
dzielili się oni z uczestnikami swoimi reflek
sjam i, jakie im się nasunęły z okazji roz
poczynającego się V III Synodu O gólnopol
skiego. Przekazali również serdeczne, brater
skie pozdrowienia od siebie i swoich K ościo
łów, jak również życzenia ow ocnych  obrad 
ku pożytkow i K ościoła Polskokatolickiego.

Jako pierwszy w ystąpił prezes Polskiej Ra
dy Ekumenicznej, Zwierzchnik K ościoła M e- 
todystycznego —  ks. Adam  Kuczma. R ozpo
czął od s łów  Apostoła: „C hodźcie w  miłości, 
jak i Chrystus um iłował was i siebie sam eso 
w ydał za nas jako dar i ofiarę Bogu ku m i

lej w onności” (Ef 5, 2). K ontynuując sw oje 
wystąpienie, dodał następnie: „Zgrom adzeni 
na Synodzie obradować będziecie w  obecno
ści Chrystusa. Podczas tych obrad macie o- 
kreślić sw ój stosunek do spraw boskich, cho
ciaż związanych z Kościołem ... Nie można 
m ów ić o jednym  Kościele, gdyby nie istniała 
w ięź ekumeniczna. Rola i w kład K ościoła P o l
skokatolickiego w  dzieło zbliżenia ekum enicz
nego jest znaczący. W pracy na tym polu 

j przeżywaliśm y wspólne trudności i skucesy. 
J Dlatego cieszymy się razem z w am i i z te- 
I go osiągnięcia, jakim  jest zorganizowanie Sy

nodu Ogólnopolskiego waszego Kościoła. Ż y - 
! czym y, by przyczynił się on do chw ały B o

żej oraz pożytku Kościoła i wszystkich jego 
w yznaw ców ” .

Następnym, który zabrał głos. był Zw ierzch
nik Starokatolickiego Kościoła M ariawitów  — 
bp Tym oteusz Kowalski. W  wystąpieniu sw o
im —  jako myśli przewodnie dla obrad roz
poczynającego się Synodu — przypom niał sło
wa O bjaw ienia: „Jeśli Pan domu nie zbuduje, 
próżno trudzą się ci, którzy go budują” (Ps 
127, 1), oraz: „W szystko mogę w  tym, który 

| mnie umacnia” (Flp 4, 13). Przekazał też ser- 
? deczne życzenia, „aby wszystko, co będzie się 
j działo na Synodzie, było na chwałę Bogu i 

pożytek dusz ludzkich” , 
j W  imieniu K ościoła Ew angelicko-Reform o- 
| w anego przem ów ił bp Zdzisław  Tranda. P o- 
: w iedział on między innymi: „Synod, to zgro

m adzenie duchow nych i ludu Bożego. W yra
żenie to pochodzi od greckich  słów : „syn” =  
wspólnie, razem oraz „rodos” =  ścieżka, dro
ga. Synod zatem, to wspólna droga. U jej 
początku warto przytoczyć napomnienie 
Chrystusa: „W chodźcie przez ciasną bramę..." 
(Mt 7, 13), gdyż jest to droga prowadząca do 
życia... Życzę Wam, abyście prace synodalne 
prowadzili ze świadomością, że z Wami jest 
Jezus, który powiedział: „Ja jestem droga 
i prawda i żyw ot” (J 14, 6).

Słow o braterskie od Zjednoczonego K oś
cioła Ewangelicznego przekazał uczestnikom 
Synodu ks. prezes Edward Czajko. Nawiązał 
on w  sw oje j w ypow iedzi do relacji Pawła i 
Barnaby, którzy przybyw szy na „synod jero 
zolim ski", „opowiadali, jakie znaki i cuda 
uczynił przez n ich  Bóg” (Dz 15, 12). Następnie 
dodał: „W spom niane zgrom adzenie apostol
skie było otwarciem  się na głos Ducha Św ię
tego. Życzę i Wam, bracia w  Chrystusie, ta
kiego otwarcia na głos Boży, byście ha za
kończenie obrad Synodu m ogli pow tórzyć za 
apostołami: „Postanowiliśmy..., Duch Święty 
i my...” (Dz 15, 28).

W ystąpił również delegat Zwierzchnika i 
Rady Naczelnej K ościoła Chrześcijan Bap
tystów. Przytaczając słowa św. Pawła, „a l
bow iem  nie siebie samych głosimy, lecz Jezu
sa Chrystusa” (2 Kor 4, 5) przekazał on ży 
czenia, by Jezus był przew odnikiem  dla K o 
ścioła Polskokatolickiego i dla Synodu O gól
nopolskiego.

Reprezentujący K ościół Adw entystów  Dnia 
Siódm ego ks. doc. dr Zachariasz Łyko. w  w y 
stąpieniu sw oim  powiedział między innymi: 
„Cenimy sobie w ięzy przyjaźni i w spółpracy 
na niw ie ewangelicznej, w  pracy naukowej, 
w  walce z plagami społecznymi, w pracy dla 
dobra naszej ziemskiej O jczyzny. Dlatego z 
tvm  większą radością przekazuję W am ży
czenia obfitych łask Bożych dla rozpoczyna
jącego się dzisiaj Synodu” .

W reszcie ks. doc. dr Edward Bałakier. 
pracownik naukowy Chrześcijańskiej A kade
mii Teologicznej (kształcą się w  niej przyszli 
duchowni wszystkich K ościołów  chrześcijań
skich w  Polsce), w  imieniu niedysponowanego 
rektora tejże uczelni ks. prof. dr. Jana 
Niem czyka oraz całej kadry naukowej, prze
kazał wszystkim  uczestnikom zgromadzenia 
synodalnego życzenia ow ocnych obrad.

Podobnie jak to miało m iejsce na poprzed
nim Synodzie Ogólnopolskim  (we W rocławiu, 
w  lipcu 1975 r.), również i obecnie nie za
brakło wystąpienia młodzieży z parafii pol- 
skokatolickiej w  Strzyżowicach k. Będzina. 
Bow iem  z in icjatyw y proboszcza tejże parafii 
ks. dziekana Eugeniusza Stelmacha, przy 
czynnym  zaangażowaniu p. Czesławy Nowak
—  która przygotowała teksty wystąpień — 
nasi m łodzi w yznaw cy z Zagłębia przekazali 
uczestnikom Synodu Ogólnopolskiego pozdro
wienia i serdeczne życzenia od całej parafii 
oraz od tamtejszego Oddziału Społecznego T o
warzystwa Polskich Katolików . Na zakończe
nie jedna z przedstawicielek tejże parafii 
powiedziała: „M łodzież K ościoła Polskokato
lickiego złączona we wspólnej modlitw ie, z 
głębi serca życzy zgromadzeniu synodalnemu 
ow ocnych obrad. Szczęść B oże!”

K om unikaty Biura Synodalnego, dotyczące 
zakończenia dnia dzisiejszego oraz porządku 
zajęć na dzień następny, podał kanclerz Kurii 
Biskupiej w  W arszawie, ks. mgr Ryszard Dą
browski. Na zakończenie nabożeństwa zgro
madzeni odśpiewali hymn K ościoła: „T yle lat 
my Ci o Panie...” Jak przysięga brzm iały 
ostatnie jego słowa:

„O bodajem  wierni byli,
O bodaj ten sztandar święty,
Aż do zgonu naszej chwili 
W duszy, w  sercu był rozpięty” .

Pełni wrażeń i głębokich przeżyć re lig ij
nych, umocnieni i podniesieni na duchu, cho- 

I ciaż zmęczeniu fizycznie, udaliśmy się wszy- 
■ scy na w spólny posiłek i zasłużony odpo

czynek. Przed nami były jeszcze bow iem  dwa 
dni w ytężonej tw órczej pracy dla chwały 
Bożej, pożytku naszego świętego K ościoła 
oraz ludzkich, nieśm iertelnych dusz. Czekały 

[ nas dwa dni obrad V III Ogólnopolskiego Sy- 
I nodu naszego Kościoła.

cdn.
Ks. JAN KUCZEK

W sp óln a  fo to g ra fia  c z ło n k ó w  S yn od u  przed  św iątyn ią
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Już w  czasach starożytnych 
przy w ejściu  do delfickiej świą
tyń* Apollina w idniał napis: „G no- 
thi seauton'’, co w  tłumaczeniu 
na język polski brzm i —  ..Po
znaj siebie samego".

Poznanie to zarówno w za
m ierzchłych czasach starożytnych, 
jak i dzisiaj jest niezbędną pod
stawą w szelkiej mądrości, gdyż 
każdy, kto chce funkcjonow ać 
względnie skutecznie i bezkoli
zyjnie w  gronie przyjaciół i w ro 
gów, musi znać sw oje zalety i 
wady, musi umieć kontrolować 
sw oje plany życiowe oraz umie
jętnie k ierow ać swoim i poczyna
niami. Jeśli wie, że jest zbyt po
budliwy i poryw czy, lepiej gdy 
nie w daje się w  polem iki i dys
kusje. Nie jest to jednak sprawa 
łatwa. Trzeba mieć w  w ysokim  
stopniu rozwinięty zmysł samo
krytycyzm u. aby m óc spojrzeć na 
siebie bez nadmiaru sentymentu 
i em ocji, tak jak się patrzy na 
innych ludzi.

Nawet człow iek wykształcony,
o w ysokim  poziomie kultury, za
praw iony do sam oobserwacji i 
posiadający dużą zdolność w yra
żania swoich myśli w  słowach, 
często ma poważne trudności w  
określeniu samego siebie, a co 
dopiero m ówić o ludziach mniej 
w yrobionych społecznie i inte
lektualnie, którzy raczej rzadko 
zastanawiają się nad sobą. Trud
ność poznania siebie w ynika stąd, 
że psychika nasza jest w ielce 
złożona i niejasna, częściej nas 
m yli i zadziwia, niż potwierdza 
nasze oczekiwania i- nadzieje. 
Przyczyna tego stanu rzeczy, zda
niem w ielu  psychologów , tkw i w  
tym, że cały w ysiłek człowieka 
od chw ili urodzenia aż do śm ier
ci nastawiony jest prawie w y 
łącznie na poznawanie świata

zewnętrznego, natomiast siebie 
pozostawia człow iek na uboczu.

W  związku z tym nie bez racji 
chyba utarło się powiedzenie, że 
ze wszystkich rzeczy i zjawisk 
najm niej znamy siebie. Do tej 
sytuacji w  niemałym stopniu 
przyczynia się wychow anie, a 
w  szczególności dom i szkoła. 
Szkoła, jak w iadom o, uczy dzieci 
i m łodzież o dalekich krajach i 
odległych o m iliony kilom etrów  
gwiazdach oraz o niedostrzegal
nym gołym  okiem jądrze atomu, 
a robi niewiele, aby uczniowie 
m ogli poznać siebie.

W program ach szkolnych do
tychczas nie znaleziono miejsca 
dla podstaw ow ych w iadom ości z 
zakresu psychologii. Szkoła nie 
uczy o sposobach zaspokajania 
potrzeb psychicznych ani też o 
zapobieganiu nerw icom , stressom 
i frustracjom . Niedopatrzenia te 
nieraz niezwykle drogo nas kosz
tują. Aż nadto często przekonu
jem y się, ile tracim y m ożliwości, 
czasu, pieniędzy itp. tylko dla
tego, że nie uświadamiamy sobie 
w  pełni swoich m ożliw ości —  nie 
doceniam y ich albo je przece
niamy.

Dobra znajom ość siebie i tra f
na ocena swoich zdolności oraz 
m ożliw ości często w pływ a na 
w łaściwe rozwiązanie problem ów, 
szczególnie jeśli chodzi o te, k tó
re w ynikają ze stosunków m ię
dzyludzkich. Dzięki poznaniu 
swoich słabości i wad łatwiej p o 
godzić się z krytyką, przyznać 
się do popełnionych błędów  lub 
w  odpow iednim  czasie w ycofać 
się z niefortunnie podjętych 
przedsięwzięć.

Należy sądzić, że wielu ludzi 
nie osiąga w ybitnych rezultatów 
w sw ojej działalności ty lko dla

tego. iż nie zna swoich m ożliw o
ści. Doświadczenie uczy. że n ie
raz lepiej pozostać na niższym 
stanowisku lub poziomie osiąg
nięć, zapewniając sobie tym sa
m ym lepsze przystosowanie i ak 
ceptację środowiska, niż sięgać 
zbyt w ysoko i doznać rozczaro
wania lub klęski. Wszak w iado
mo. że im w yżej się w ejdzie, tym. 
ewentualny upadek jest bardziej 
bolesny. O tym pouczają nas 
liczne obserw acje karier ludz
kich. Prawdę tę odzwierciedla 
także inne powszechnie znane po
wiedzenie, które głosi, że lepiej 
być szczęśliwym  zamiataczem u- 
lic niż wiecznie niezadowolonym  
z siebie profesorem  uniwersyte
tu.

Jeśli w ięc znajom ość siebie jest 
niejako warunkiem dobrego przy
stosowania do życia w  społeczeń
stwie i dobrego samopoczucia, to 
o jego powszechną realizacje po
winno się zabiegać wszelkim i si
łami. A  przede w szystkim  po
przez w ytworzenie u iudzi po
trzeby svstematycznej obserw acji 
sw ojego zachowania i porów ny
wania go z zachowaniem innych 
osób. Zdobyte w  tym  zakresie 
w yniki pozw olą nam uświadom ić 
sobie charakterystyczne cechy 
naszego wyglądu zewnętrznego 
oraz pewne stany psychiczne.

Będzie można skorzystać z tej 
w iedzy przy w yborze pracy za
w odow ej, a także popraw nego u- 
łożenia stosunków m iędzyludz

kich. Problem  ten jest szczegól
nie ważny w  okresie pow szech
nego konform izm u społecznego i 
stopniow ego zacierania się indy
w idualności ludzkich.

Pierwsza świadomość siebie ro
dzi się w  nas dzięki kontaktom 
społecznym , w wyniku uświado
mienia sobie, jaką pozycję i sta
tus społeczny posiadamy w  śro
dowisku, w  którym  żyjem y. P o
siadane statusy i pełnione role 
zapewniają nam tożsamość i 
dostarczają in form acji o nas 
w cześniej, niż jesteśmy zdolni o- 
kreślić sami sw oje m iejsce w 
społeczeństwie. Świadom ość ta 
nie rodzi się jednak nagle, lecz 
stopniowo i systematycznie, jako 
rezultat szeroko pojętego do
świadczania społecznego.

Zdobywane latami doświadcze
nie życiow e nie u wszystkich lu 
dzi jest jednakow e — u jednych 
dom inuje społeczne uznanie i p ły 
nąca stąd satysfakcja —  nagro
da. u innych zaś przeważają p o 
rażki i niepowodzenia. W związ
ku z tym  należy sądzić, że osią
gany sukces i towarzyszące mu 
uznanie społeczne przyczyniają 
się do ukształtowania wysokiej 
samooceny, długotrwałe zaś nie
pow odzenie kształtuje niskie 
mniem anie o sobie i odpow iada
jącą mu niską samoocenę. Tylko 
pew ien procent ludzi kształtuje 
świadom ość siebie samego zgod
nie ze zdobyw anym  doświadcze
niem i dzięki temu doświadcze
niu ocenia się odpow iednio — 
raz w ysoko, innym  razem nisko
— w  zależności od tego, na jaką 
samoocenę zasługuje.

E. S.Poznać siebie samego
Wszyscy ludzie przechodzą przez życie jak aktorzy na scenie, 
mniej lub w ięcej ucharakteryzowani przez reżyserię społeczną,

(A. Świętochowski)

Jeśli nie masz dosyć kluczy do szuflad drugiego człowieka, 
ukłoń się i odejdź.

(K. Przerwa-Tetmajer)

Krążenie ludzi koło  siebie jest podobne do krążenia koło siebie 
gwiazd — jest równie samotne i równie związane.

(K. Przerwa-Tetmajer)

Okłam ujem y się, myśląc, że szukamy prawdy, bo pragniemy 
tylko utwierdzić się w tym, w  co wierzym y.

(F. Chwalibóg)

Strach nakłada ludziom maski —  namiętność je zrzuca.

(F. Chwalibóg)

Nie o to chodzi, żeby absolutnie unikać błędów  i grzechów, bo 
nie są one do uniknięcia —  lecz o to, jak się wśród nich myśli, 
czuje i cierpi.

(K. Irzykowski)

Sposób, ażeby być praw dziw ym  —  odegrać prawdę.

(K. Irzykowski)

Jakość wewnętrznego monologu przez całe życie to jest cha
rakter.

(K. Irzykowski)
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Na wakacyjnym szlaku

SZYDŁOWIEC
Szydłowiec, niewielkie siedm io- 

tysięczne miasto, położony jest na 
m alow niczej W yżynie Szydłow iec- 
kiej. Od w ojew ódzkiego Radomia 
dzieli go zaledwie 31 km.

Historyczna przeszłość Szydłow 
ca jest niesłychanie bogata. P ier
wsze osady ludzkie pojaw iły się 
w  tym rejonie już w  epoce ka
miennej. N ajw ięcej w ykryto ich 
w  okolicach Orońska, Polan i 
W ierzbicy, gdzie archeologow ie 
w ykryli ślady pradawnych pra
cowni, w których wytwarzano 
w yroby z tzw. kamienia czeko
ladowego występującego obficie 
w  dolinie rzeki Kamiennej. Z 
epoki mezolitu, neolitu i począt
ków  brązu pochodzą także odna
lezione przez uczonych ślady k o
palń. W iele cennych w iadom ości
o kulturze ówczesnych plemion 
dostarczają także pozostałości 
cmentarzysk ciałopalnych, nale
żących do tzw. kultury grobów 
kloszowych oraz pojedyncze przy
kłady grobów  skrzynkowych, 
charakteryzujących się bogatym 
wyposażeniem. W arto także do
dać, że w ykryte w Orońcu i Łą- 
czanach ślady żużlu w skazują na 
prowadzoną tu produkcję żelaza 
w dymarkach, w  ramach w ie l
kiego ośrodka starożytnego hut
nictwa świętokrzyskiego.

Z okresu w czesnego średnio
wiecza pochodzą natomiast ślady

w iejskich osad otwartych oraz 
ślady produkcji metalurgicznej i 
warsztatów garncarskich.

Na przełomie X II i X III wieku 
Szydłow iec leżał na uboczu g łów 
nych dróg handlowych. Samo 
istnienie miasta wiąże się n ie
rozerwalnie z działalnością ksią
żęcego rodu Odrowążów, w łaści
cieli rozległych dóbr na terenie 
Małopolski. Sami Odrowążowie 
w yw odzili się z Baworow iców . 
M orawsko-czeski protoplasta ro 
du przybył w  te okolice pod k o
niec X I w. W krótce potem O dro
wążowie stali się spadkobiercam i 
rozległych dóbr i godności. Póki 
co jednak na początku X II wieku 
O drowążowie umocnili się na po 
graniczu puszczańskim, na pra
w ym  brzegu P ilicy  i je j dopły-> 
w ów. Jak w ynika ze źródeł, naj
starsze ich osady znajdowały się 
w Konieckiem . Siedzibami rodo
w ym i były: Końskie, Białaczów, 
Szczekociny i Prandocin. Istniała 
ponadto dębińska linia m ałopol
skiej gałęzi Odrowążów, której 
najznakomitszym przedstaw icie
lem był Jakub z Dębna, pełniący 
urząd podskarbiego r kanclerza 
koronnego w  czasach Kazimierza 
Jagiellończyka.

Pierwszym  w łaścicielem  Szyd
łow ca (oraz pobliskich Chlewisk) 
był Dobiesław Odrowąż. Gród 
dziedziczyli kolejno: Mikołaj.

Piotr i Jakub. W ładali oni osadą 
do czasów  K azim ierza W ielkie
go.

Przypuszcza się, że w  I p o 
łowie X V  wieku założono osadę 
targową. Powstała ona na pra
w ym  brzegu K orzeniów ki i o- 
trzymała tę samą nazwę, co po

łożona nie opodal w ieś Szydło
wiec.

Tym czasem  drogą rodzinnych 
podziałów Szydłowiec odziedzi
czyła boczna linia O drowążów 
chlewskich, którzy od tej pory

cd. na str. 12

O polskich ksiqżkach kucharskich czyli 
od „Kuchmistrzostwa” do wydawnictw „Watry”

Człowiek musi jeść, aby żyć. Musi też to 
jedzenie przyrządzać. Przepisy kulinarne ist
niały w ięc od  zawsze, tyle że w  czasach na
szych praprzodków  pojm ow ane zupełnie od 
miennie niż dziś. W ówczas najlepszą re
ceptą kulinarną była świadomość, którą ro
ślinę można zjadać spokojnie w każdej chw i
li, z którą trzeba uważać, a której nie w olno 
doty<kać. Później trzeba było wiedzieć, jak 
długo można trzymać nad ogniskiem upolo
wanego zwierzaka, żeby się nie spalił, jeszcze 
później —  jak  część tego upolow anego mięsa 
zakonserwować i przechow ać na te dni, kiedy 
nic się nie upoluje.

To było bardzo dawno. Z biegiem  czasu 
sztuka kulinarna doskonaliła się coraz bar
dziej, posiłki i poszczególne dania stawały się 
coraz w ykw intniejsze, a sztuka ich przyrzą
dzania coraz bardziej skom plikowana. W ja 
kiś sposób trzeba było grom adzić nabyte w ia 
domości. um iejętności i doświadczenia do
tyczące sztuki przyrządzania potraw —  za
częły w ięc powstawać książki kucharskie.

W czasach nowożytnych książki takie poja
wiły się dopiero pod koniec X V  w., najpierw  
we W łoszech, potem we Francji. Za najstar
szą polską książkę z tej dziedziny uważa się 
„K uchm istrzostw o", w ydaną w  1544 r. w  K ra
kow ie w  znanej oficyn ie drukarskiej Ungle- 
ra. Była ponoć przetłumaczona z czeskiego 
(kto w ie —  gdyby pierwszą przetłumaczoną 
książką kucharską była francuska, może dziś 
nie w ysyłalibyśm y ton w inniczków  do Fran
cji...).

W Rzeczypospolitej szlacheckiej najpopular
niejsza była niewątpliw ie książka zatytułowa
na „Com pendium  Ferculorum  czyli zebranie 
potraw ” , napisana przez Stefana Czernieckie- 
go, wydana w  1682 r. W ydawana była kilka
dziesiąt razy, pod nieco zm ienianym i tytułami

i z pewnym i aktualnymi zmianami. U w iecz
niona została nawet w ,.Panu Tadeuszu", w 
sytuacji gdy w ojski Hreczecha przygotow ując 
w  Soplicow ie ucztę dla w odzów :

D obył z zanadrza księgę, odwinął, otworzył.
Księga ta miała tvtuł: ..Kuchmistrz dosko

nały” .

Z natury rzeczy będące stale w użyciu, i to 
w warunkach niezbyt ,,higienicznych", książki 
kucharskie zostały w ięc zupełnie „zaczytane". 
Dlatego też książka Czernieckiego jest praw 
dziwym  białym  krukiem , bardzo rzadko spo
tykanym. Zaw ierała ona przepisy na dania 
mięsne, rybne i mleczne, a z rozm aitych cie
kawostek —  przepis na przyrządzenie Szczu
ki, czyli szczupaka, w  taki sposób, by nie 
rozkrajany miał głowę usmażoną, środek ugo
towany. a ogon pieczony.

Oczywiście, dla współczesnego kuchmistrza 
czy  kuchmistrzyni w  Polsce przepisy te są 
raczej nieprzydatne, zważywszy na koniecz
ność wykorzystania w  nich mięsa żubrów, 
bobrów , łap niedźwiedzich, łosi, danieli itp.
—  nie m ówiąc o rozmaitych rybach czy przy
prawach i korzeniach.

Jak i dziś, do ulubionych potraw Polaków 
należała kiełbasa, tylko że nie wyłącznie w 
form ie na gorąco z musztardą albo jako za
kąska do... ogórka. Za czasów saskich kucharz 
na dworze pańskim powinien był znać 24 
sposoby je j przyrządzania.

Jest natomiast rozdział w  książce Czerniec
kiego, który zachował aktualność do dziś. 
Chodzi m ianowicie o wym agania stawiane o- 
sobie kucharza. A  w ięc pow inien on być 
„ochędożny, z czupryną albo głową w ycze- 
saną, podgoloną, rękami umytymi, paznok
ciam i oberżnionym i, opasany fartuchem bia

łym, trzeźwy, nie swarliwy, pokorny, chyży, 
smak dobrze rozum iejący, potrzeby do potraw 
dobrze znający i wszystkim usługujący” .

W X IX  w. znalazła się jednak autorka, 
której książki w yparły przepisy pana Czer
nieckiego. Była to Lucyna Ćw ierciakiew iczo- 
wa. N ajpopularniejsza jej książka to „365 
obiadów  za pięć złotych", wydana w W ar
szawie w  1860 r. I ona doczekała się k ilku
dziesięciu wydań, a w śród zw olenników  dob
rej kuchni cieszy się nadal uznaniem, tym  
bardziej, że i z punktu widzenia dietetyki 
współczesnej nie można jej w iele zarzucić 
(Ćw ierciakiew iczowa propagowała na przy
kład wszelkie odgrzewanie potraw wyłącznie 
na parze).

Lucyna Ćw ierciakiew iczow a była postacią 
bardzo popularną, w spółpracując przez 28 lat 
z ..Bluszczem" w  dziale m ody i gospodarstwa 
dom owego. Przez pewien czas prowadziła ro
dzaj szkoły kucharskiej dla pań, pisywała 
w  ,.Kurierze W arszawskim ". Dowcipna, bez
pośrednia i gościnna, prowadziła salon, w 
którym  spotykali się liczni literaci i artyści, 
a także znani przedstawiciele burżuazji.

Należy jeszcze wspom nieć o dw óch innych 
Polakach-gastronom ach, choć działali obaj we 
Francji. Pod pseudonim ami Ali Bab i Pomian 
w ydawali bardzo poczytne i w ielokrotnie 
wznawiane książki kucharskie. A li Bab to 
inżynier Henryk Babiński, syn powstańca z 
1863 r. i brat słynnego lekarza Józefa Babiń
skiego, a Edouard de Pomian to Edward 
Pożerski, założyciel i w ykładow ca szkoły ga
stronom icznej w  Paryżu.

W spółczesne książki kucharskie również są 
rozchw ytyw ane i zaczytywane, a ..Kuchnia 
polska" w ciąż należy do bestsellerów w ydaw 
niczych.

ed

R en esa n sow y  ratusz w  S zy d ło w cu  
— w ieża i fra g m e n t a tty k i
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mienili się jego dziedzicami. 
Pierw szym i Szydłowieckim i byli: 
Jakub i Sławko. W ym ienia ich 
akt erekcyjny kościoła parafial
nego z, roku 1401. Oni też erygo
wali 1 stycznia tegoż roku kościół 
parafialny pod w ezwaniem  Sw. 
Zygmunta.

X V -w ieczny  Szydłow iec w ybu
dowano zgodnie z tendencjam i 
charakterystycznym i dla budow 
nictwa średniowiecznego. Cen
tralnym m iejscem  był rynek, któ
ry powstał praw dopodobnie w 
m iejscu dawnego placu targow e
go osady. Otaczały go cztery b lo
ki działek, z których południow y 
zamykał kościół parafialny. Z 
rynku też biegły drogi do położo
nych w  pobliżu Szydłowca miast. 
Przełom ow ym  momentem w dzie
jach miasta było nadanie mu 
praw m iejskich (na prawie mag
deburskim) przez Kazim ierza Ja
giellończyka. Było to w dniu 
13 listopada 1470 roku na sejm ie 
piotrkowskim .

Rządy Sżydłow ieckich przyspo
rzy ły  miastu w ielu  korzyści. Sta
nisław Szydłowiecki wzniósł tu 
(w m iejsce dawnego zamku) mu
rowaną okazałą rezydencję. Pod 
koniec w ieku X V  syn jego. Ja
kub —  w ielokrotny starosta mia
sta —  zapoczątkował budowę 
m urowanego kościoła parafialne
go. U fundował też dla kościoła 
wspaniały ołtarz w  form ie późno- 
gotyckiego poliptyku.

Z dziejam i renesansowego Szy
dłow ca związani byli kolejni 
przedstawiciele rodu Szydłow iec- 
kich: bracia M ikołaj i Krzysztof. 
Pierwszy związany z dworem  
królewskim  piastował nawet u- 
rząd kasztelana sandomierskiego, 
drugi —  kanclerz królewski •— 
posiadał kasztelanię krakowską i 
intratne starostwa.

O bydw aj bracia należeli do w y 
bitnych osobistości sw ej epoki. 
Ostatni (z linii m ęskiej) z nie
małą troską zabiegali o  dalszy 
rozw ój miasta. M ikołaj poszerzył 
jego granice, zyskał dla miasta 
kolejne przyw ileje królewskie na 
dwa nowe jarm arki oraz skład 
żelaza. Był też założycielem  no
w ej dzielnicy, zwanej Skałką lub 
inaczej Rynkiem  Skałecznym.

W  roku 1529 ten sam M ikołaj 
Szydłowiecki wzniósł za miastem 
kościół Sw. Ducha w raz z przy
tułkiem dla kalek, chorych i u bo
gich. Dotacje na prowadzenie ! 
szpitala pochodziły od dworu, po
dobnie jak przydział na zboże i 
mąkę. Za życia M ikołaja dokona
no także dalszej rozbudow y zam
ku. którego wspaniała architek
tura i w ystrój kam ieniarsko-m a- 
larski dorównywały najśw ietn iej
szym ówczesnym  rezydencjom . 
Zasługą M ikołaja jest również 
rozbudowa o kaplicę rodow ą szy- 
dłow ieckiego kościoła parafialne
go. Wnętrze tej kaplicy należy do 
w yjątkow o pięknych.

Rządy rodu Sżydłowieckich 
podniosły rangę miasta do tego 
stopnia, że już w  roku 1529 p o 
wstała pierwsza w  okolicy szkoła 
elementarna. W krótce też miasto 
uzyskuje przyw ilej na założenie 
wodociągu.

☆

Począwszy od roku 1547 Szy
dłow iec przechodzi w  posiadanie

rodu Radziw iłłów. Jest wówczas 
połtoratysięcznym  miastem — 
w ażnym  ośrodkiem  w ytw órczości 
żelaza i górnictwa skalnego. Jak 
dawniej słynie z jarm arków, na 
które ściągają kupcy z miast pół
nocnych. Handel w zbogaca lud-

I
ność miasta, pow oduje, że ścią
gają doń now i osadnicy.

Sami Radziw iłłowie dokonują 
dalszej rozbudow y miasta. M o- 

] dernizacji ulega zamek oraz jego 
I wnętrze. W pracach uczestniczą 

najw ybitniejsi ówcześni artyści 
kra jow i i zagraniczni. Należą do 
nich Polacy Jan Poniatowski i 
Sebastian M łoski oraz Włosi —  
Kasper i A lbert Fodygow ie. Ci 
ostatni są m iędzy innym i tw órca
mi m iejskiego ratusza. Budowę 
tego obiektu rozpoczęto w  roku 

| 1602, ukończono —  w  1629. Trze^

ba przyznać, że ratusz ten należy 
do najcenniejszych zabytków  póź- 
norenesansowego budownictwa 
mieszczańskiego.

Radziw iłłom  zawdzięcza też 
Szydłow iec szybki rozw ój kam ie
niarstwa opartego o eksploatację 
złóż piaskowca oraz rozw ój rze
miosła, głównie tkactwa, szew 
stwa, krawiectwa i kuśnierstwa.

X V I i X V II-w ieczne mieszczań
stw o Szydłowca było zróżnicow a
ne społecznie i m ajątkow o. N aj
bogatszą warstwę stanowił pa- 
trycjat miejski, najliczniej repre
zentowane było pospólstwo. W y
pada nadm ienić, że począwszy 
od X V I w . do miasta zaczęła na
pływ ać ludność pochodzenia ob
cego, głów nie Włosi, Szkoci i Ż y
dzi. Zamieszkiwali oni przede 
wszystkim parterowe, drewniane

; domy, które do końca X V II w ie
ku stanowiły aż 90 proc. zabu
dow y miasta.

☆

Przełom  w ieku X V II i X V III 
należał do w yjątkow o trudnych 
w  dziejach Szydłowca. M ieszkań
ców  dziesiątkowały choroby i 
morowa zaraza; ich domostwa, 
niszczyły kolejne pożary.

Okres rozbiorów  zakończył się 
dla miasta przydzieleniem  do za
boru austriackiego. Dopiero w  ro 
ku 1815 Szydłow iec wszedł w  
skład Królestwa Polskiego. W 
tym czasie m ieściły się w  Szy
dłowcu siedziba leśnictwa i dy
rekcja obwodu górniczego oraz 
sąd pokoju, poczta i szkoła ele
mentarna. Sw oją szkołę miały 
także dzieci żydowskie.

W  roku 1820 miasto dziedziczy 
księżna Anna Sapieżyna. Jej za
sługą jest między innymi w ybu 
dowanie w Rynku K atolickim  
m urowanego budynku szkoły ele
mentarnej. Budynek ten stano
w ił niejako uzupełnienie plano
w ej regulacji miasta, jaką p od ję 
to w latach dwudziestych X IX  
stulecia. Efektem tego zamysłu 
był też wzrost budow nictwa m u
rowanego —  mieszkalnego i k o 
munalnego. Miastu przybyło w ie
le now ych dróg oraz bardzo w aż
ny z punktu widzenia kom unika
cji kam ienny most. Pod koniec 
w ieku w  odległości kilku kilo
metrów od Szydłowca przeprow a
dzono też linię kolejow ą relacji 
Dąbrowa Górnicza— K ielce— Ra
dom— Dęblin.

Przełom  wieku X IX  i X X  za
znaczył się gw ałtow nym  rozw o
jem  przemysłu i wzrostem liczby 
ludności, co spow odow ało posze
rzenie linii granic w  kierunku 
wschodnim . R ozbudow ie uległ 
także rynek główny, w  nowych 
rejonach miasta powstały ponad
to nowe działki rolnicze. Restau
racji poddano zabytkową farę.

☆

W czasie ostatniej w ojn y  Szy
dłow iec —  jak wiele innych 
miast polskich —  zapisał tragicz
ną kartę. Eksterminacja ludności 
żydow skiej i polskiej pochłonęła 
na tym  terenie tysiące ofiar. 
Zniszczeniu uległo przeszło 50 
proc. zabudowy miasta. Sami 
mieszkańcy zaś brali czynny u- 
dział w  m ch u  oporu. Na terenie 
K ielecczyzny działały bow iem  od 
działy A K  i AL oraz BCh. Stąd 
właśnie rozpoczął sw ój marsz 
mjr Dobrzański „H ubal” , tutaj 
też docierały rozkazy partyzan
ckie „Ponurego” . Do dzisiaj żyje 
na terenie Szydłowca i okolic 
w ielu uczestników  i świadków 
tam tych wydarzeń. W iele śladów 
dawnej i bliższej historii znajdu
jem y chociażby na szydłow iec- 

jk ich  cmentarzach, gdzie rozgry- 
< w ały się szczególnie tragiczne 

karty ostatniej w ojny. Siady h i-
I storii i dawnej świetności miasta 

zachowały się ponadto w  jego 
kam eralnej zabudowie, wąskich

I uliczkach oraz niepowtarzalnych 
zabytkach kultury świeckiej i 
sakralnej.

U dając się kieleckim  szlakiem, 
w arto w ięc w paść choćby na 
chwilę do Szydłowca.

Oprać, E. DOMAŃSKA
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Ranek był śliczny, ale cenę za 
sam owolne odczepienie Bacy z 
łańcucha zapłaciłam niemal na
tychm iast po przekroczeniu o- 
gródka gospodarzy, a była ona 
fatalna. Baca jak szalony, zachły
stując się nagle odzyskaną w oln o
ścią, w yrw ał mi się, a ja —  jak 
nieforem na, niezgrabna kula — 
potoczyłam  się w dół. obcierając 
sobie ręce, twarz i kolana. O ró 
żow ej sukience, którą w łożyłam  
na siebie tego ranka —  nawet nie 
wspomnę...

W ylądowałam  prawie pod 
drewnianym  mostkiem, niedbale 
przerzuconym  przez Kamienny 
Potok. Nigdy prawie z niego nie 
korzystaliśm y, przebiegaliśm y 
zwykła na drugą stronę przez 
płytki w  tym m iejscu strumyk, 
chłodząc rozgrzane biegiem  po 
ciepłych kamieniach stopy. Teraz 
z ogrom ną ulgą praw ie usiadłam 
w  potoczku, obm yw ając twarz z 
z pyłu i brudu, polew ając chłod
ną, krystaliczną w odą świeże 
skaleczenia i otarcia. Gdy wresz
cie podniosłam głowę —  zdąży
łam zauważyć białą kulę, błys
kawicznie znikającą w leśnym

— To właśnie Piotruś znalazł 
tw ój napis —  powiedziała ciotka 
Marta —  i potem pom agał mi 
szukać kłębuszka...

— Piotruś jest kochany •— 
wtrąciła nagle Trusia.

— Nie przeryw aj! —  rozgnie
wała się Kasia. — Muszę prze
cież mamie wszystko opow ie
dzieć.

Opowiadała o długiej i niebez
piecznej podróży, o pobycie u 
złych gospodarzy, o pracy, o b i
ciu i głodzie. K ow alow a słuchała 
w zdychając ciężko i przytulając 
do siebie to jedną, to drugą cór
kę. Zaczęła się uśmiechać dopie
ro wtedy, kiedy Kasia mówiła o 
pow rocie do domu.

— Nie w iedziałem  dobrze, do
kąd jechać —  mówiła Kasia —  i 
bałam się, że Pom ponek nie b ę 
dzie mnie słuchał. A le musiał 
mnie słuchać! A  o drogę pyta
łam spotykanych ludzi, ale do
piero wtedy, kiedy byłyśm y 
wśród swoich.

— M oja dzielna dziewczynka — 
powiedziała ciotka Marta z du
mą i zamyśliła się głęboko.

— O czym myślisz, mamo?
—  Przypom inam sobie, że P iot

ruś powiedział mi kiedyś, że was 
znajdzie... A  tymczasem nie w ia
dom o wcale, co się z nim  stało, 
a w y  przyw ędrow ałyście same...

G dyby ciotka Marta dobrze 
wsłuchała się w  ciszę, która za
padła po tych słowach, usłysza
łaby może głębokie, bolesne w es
tchnienie, które rozległo się za

poszyciu Jeżówki. Byl to oczyw i
ście —  m ój przyjaciel Baca... G o
nić go było bez sensu, ale w ró 
cić do domu bez Bacy —  to był 
jeszcze w iększy nonsens, gdyż w  
domu narażałam się jednocześnie 
dw óm  osobom : nie tylko mamie, 
ale, co gorsza, pani gospodyni. 
Z robiło  mi się w ięc lekko nie

sw ojo, ale zdecydowałam  się 
wreszcie ruszyć za psem. Lekko 
kulejąc, ze strachem oglądając się 
na w idniejący  w  górze stryszek 
naszej ch a ty — w lokłam  się przez 
całą targowicę, błagając samą 
siebie o pośpiech w  dotarciu do 
pierw szych drzew Jeżowej. Tam 
byłam  już niew idoczna z górnych 
okien domu, a w ięc — tym sa
mym —  bezpieczna! I gdy w  
końcu ogarnął mnie leśny chłód 
sosen, św ierków  i ja łow ców  —  
odsapnęłam płaczliw ie i usiadłam 
na mchu przem yśleć całą „spra
w ę” .

Sprawa zaś —  nie przedstawia
ła się w cale różow o. Baca z pew 
nością był ogrom nie sym patycz
ny i miły... ale dla mnie. Dla in
nych ludzi jednak b y ł —  przede 
wszystkim —  dużym, w yjątkow o 
złym i groźnym  psem. Teraz, gdy 
hulał sobie nie w iadom o gdzie —  
czy tu, na Jeżówce, czy poleciał 
gdzieś dalej, m iędzy ludzi —  sta
w ał się potencjalnym  zagroże
niem ludzkiego życia. Może w ów 
czas nie zdawałam sobie aż tak 
dokładnie i jasno z tego sprawy, 
lecz na pew no wiedziałam, że

ścianą. Nikt jednak nie zw rócił 
na nie uwagi.

Tego samego dnia, pod w ie 
czór, Harda w iozła Piotrusia do 
wsi, w  której uwięziono Kiwaja. 
Chłopiec nie m ów ił nic, a że i 
Harda nie była gadatliwa, jecha
li w ięc w  zupełnym milczeniu. 
Odezwał się dopie?o wtedy, k ie
dy znaleźli się niedaleko znanej 
suce zagrody.

—  Idź do niego i uprzedź go, 
że zaraz tam przyjdę. Powiedz 
mu, żeby się zachował rozsąd
nie. Jeżeli będzie zanadto szcze
kał, może narazić mnie i siebie.

— Hm —  mruknęła Harda, co 
m iało oznaczać, że nie bardzo 
w ierzy w  rozsądek K iw aja, posz
ła jednak spełnić rozkaz chłop
ca.

Jak się okazało, miała słusz
ność. K iw ajow i w prawdzie uda
ło się powstrzym ać radosne 
szczekanie, ale za to w alił ogo
nem o budę tak głośno, że go
spodarz w yjrza ł z chaty,

stało się bardzo źle, a w inna 
temu bezsprzecznie jestem ja. 
Poderwałam  się w ięc z mchu i 
ruszyłam pod górę krętymi, pra
w ie niew idocznym i ścieżkami. Co 
chwila stawałam też, i składając 
obie dłonie w  „trąbkę” —  głośno 
w ołałam : —  Baca!... Baca!...

Odpowiadało mi tylko echo i 
szum starych sosen, olch i b ie
lejących  brzóz. Byłam* już praw ie 
na sam ym  szczycie góry, docho
dziłam właśnie do jednej z wielu 
polanek, na których królowały 
stada, całe kolonie w ręcz, prze
pysznych rydzy. Jakże lubiliśmy, 
gdy na kolację mama smażyła 
je  na m aśle! Nie m ogłam  odm ó
w ić sobie zebrania, choćby kilku, 
tych sm acznych rudzielców. P o
chylona nad rudym i łebkami, de
likatnie próbow ałam  „zdobyć” je, 
nie uszkadzając grzybni. Nie było 
to w cale takie proste, bo nie mia
łam żadnego nożyka, i wszystkie 
te zabiegi musiałam robić ręko
ma. Skoncentrowana tylko na 
tym, prawie wpadłam  na 
prawdziwego, żyw ego i w patru
jącego się w e mnie z osłupieniem, 
ale i z rosnącym rozdrażnie
niem —  misia! Tak, tak, napraw
dę —  niedźwiedzia! Skąd się on 
tu w ziął —  nie miałam ziaionego 
pojęcia, a zresztą —  ani mi w  
głowie było w tedy o tym myśleć. 
Stałam jak sparaliżowana, czu
łam, jak  nogi robią  mi się m ięk
kie, mięciutkie, i gdybym  nie

—  Spokój, K iw aju  — nakazał 
Piotruś. — Przyszliśmy cię uw ol
nić. Ty przegryzłeś kiedyś ob
rożę Hardej, teraz ona przegry
zie twoją. K ładź się i wyciągnij 
szyję.

Pies położył się, jak mu kaza
no. Harda podpełzła do niego na 
brzuchu i schwyciła rzemień rnię- 
dzy zęby. Rozległo się dziw ne 
zgrzytanie.

„C o to jest?” —  pom yślał Piot
ruś z n iepokojem .

—  Nie dam rady — odezwała 
się suka po chwili. —  To nie jest 
tylko skóra.

Chłopiec pom acał obrożę: rze
mień, w idocznie dla umocnienia, 
nabijany był żelaznymi kolcami. 
Chłopcu opadły ręce. Co robić?

— K iw aju, Harda nie może te
go przegryźć. Jestem strasznie 
zmartwiony. Nie wiem, jak cię 
uwolnić.

— E, nie troszcz się o to w ca 
le —  odpowiedział K iw aj w iel
kodusznie — ja im  niedługo i 
tak ucieknę. Już parę ra zy .sp u 

przytrzymała się w ysokiego dość 
krzaku ja łow ca —  osunęłabym 
się m isiowi prosto w  „ob jęcia” ... 
W ydaje mi się też, że to nie ja 
krzyknęłam  wtedy, ty lk o  ktoś in
ny, zupełnie mi nie znany. W 
każdym razie był to krzyk tak 
beznadziejnej trw ogi1, strachu i
—  chyba —  jakiegoś błagania, że 
miś zgłupiał. A  zanim zdążył zo
rientować się, co się stało —  
przede mną w yrósł, jak spod zie
mi —  Baca...

Nie w yglądał w cale przyjem 
nie. Był brudny, u szyi dyndał 
mu się kaw ałek łańcucha, w  kud
łach tkw iły kaw ałki jedliny, ja 
kiegoś chrustu i traw. A le nie o 
to chodziło. Baca zasłaniał mnie 
sobą, jego długie cielsko prężyło 
się gniewnie, jakby szykując do 
skoku. Uszy, położone na płasko, 
wyszczerzone śnieżno-białe zębi- 
ska i głuchy, narastający gdzieś 
z jego głębi pom ruk, praw ie jak 
grzmot, sprawiały, że Baca w y 
glądał jak uosobienie furii. On 
nie atakował, ale —  wyraźnie 
ostrzegał, że walka z nim nie bę 
dzie łatwa... Czy misia przekonał 
w ygląd Bacy, czy w cale nie miał 
w rogich zamiarów —  nie w iado
mo, ale faktem  jest, że poki
w awszy swym  w ielkim  łbem —  
ruszył pow oli pod górę, w cale się 
za nami nie oglądając. Byłam 
w ięc uratowana, i teraz już spo
kojnie —  mogłam  zemdleć... Nie 
zrobiłam tego jednak, bo koło 
mnie stał Baca —  m ój w ybaw i
ciel, sprawca całej przygody, i 
n iewątpliw ie też m ój w ielki przy
jaciel....

cdn.

szczali mnie z łańcucha i zabie
rali do izby. Umknę im przy 
pierwszej sposobności.

—  Ach, jak to dobrze! A  czy 
cię nie biją? Nie głodzą?

—  Głaszczą mnie od rana do 
w ieczora i ciągle dają jeść.

—  A  chcesz być znowu ze m ną15
Pies nie odpowiedzią? ale po

raz pierwszy w  swym  życiu spoj
rzał na chłopca tak, jakby miał 
wątpliwość, czy Piotruś rzeczy
wiście jest mądrj-. Chłopiec zro
zumiał to spojrzenie.

—  Przyjdź do mnie prędko, 
K iw aju! Chcę bardzo mieć cię 
przy sobie. Może znowu pow ę
drujem y w  świat.

—  O, to świetnie — ucieszył 
się K iw aj. — A kogo będziemy 
szukać?

— Nikogo.
— To nie chcesz być w Domu 

pod Topolą?
—  Chcę. Ale...
Piotruś nie dokończył: na pod

w órzu rozległy się kroki. Chło
piec w ysunął się z budy i po
biegł do Hardej.

Pow rót także odbyw ał się w 
ciszy, milczenie chłopca bardzo 
jednak Hardę niepokoiło; oglą
dała się na niego tak, jakby 
chciała go o coś zapytać.

— No co? — odezwał się w re 
szcie Piotruś.

—  Jesteś smutny. Czy żałujesz, 
że przyprowadziłeś gospodyni jej 
małe?

cdn.
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Rozmowy____
z Czytelnikami

Niektóre z przysyłanych do 
Redakcji listów tchną nutą za
wodu. Należy do nich również 
list, w którym p. Henryk O. z 
Kalisza pisze:

„Zwracałem się do waszej Re
dakcji z prośbą o wyjaśnienie 
nurtujących mnie problemów. 
Ponadto chciałem zapoznać się 
bliżej z życiem Kościoła Polsko- 
katolickiego, z działalnością STPK 
oraz podzielić się z Wami moimi 
uwagami odnośnie tygodnika „Ro
dzina”...

Nie doczekałem się jednak od
powiedzi. Mam obawy, że list 
mój po prostu nie dotarł do Re
dakcji. A może otrzymujecie od 
Czytelników tak wiele listów, że 
nie jesteście w stanie na nie od
powiedzieć?... Proszę więc po
nownie o odpowiedź na przedsta
wione przeze mnie problemy”.

PORADY

Nawet najostrożniejszym  tury
stom i w czasow iczom  może zda
rzyć się spożycie nieświeżego 
bądź źle przygotow anego pokar
mu —  zwłaszcza, jeśli korzysta
jąc z konieczności z tzw. małej 
(lub dużej) gastronomii nie mają 
na tok przygotow yw ania potraw 
w pływu. Spożycie nieświeżych 
albo niepraw idłow o przygotow a
nych potraw może być przyczyną 
niestrawności, czyli wystąpienia 
nudności, pobolewań. wzdęć brzu
cha, a nawet w ym iotów , silnych 
bólów  brzucha oraz w olnych stol
ców. M ogą towarzyszyć im też 
podwyższona temperatura, ból 
głowy, uczucie osłabienia i rozbi
cia. Stosujem y w ówczas sulfogu- 
anidynę oraz węgiel leczniczy po 
4 tabl. jednorazowo, a następnie 
3—4 X  2 tabl. A by zmniejszyć 
bóle brzucha można też podać 
vegantalgin lub no-spa. Przez 
kilka kolejnych dni należy utrzy
m yw ać lekkostrawną dietę. Jeśli 
w ystąpiły wym ioty, pow inno się 
pić duże ilości m ocnej herbaty, 
co zapobiega odwodnieniu orga
nizmu. Utrzym ywanie się doleg
liw ości bądź je j nasilenie w y
maga szybkiej pom ocy lekarskiej, 
ponieważ mogą one być objaw a

Szanowny panie Henryku! 
Czuję się zobowiązany przypom 
nieć. że z zasady odpowiadam y 
na wszystkie listy. Skoro jednak 
nie otrzymał Pan odpowiedzi na 
sw ój list, to w idocznie do nas nie 
dotarł. Równocześnie in fofm uję 
(wspom inałem  już o tym w ostat
nim numerze naszego Tygodnika 
z ubiegłego roku), że z przyczyn 
obiektywnych nasi Czytelnicy 
muszą niekiedy dość długo cze
kać na odpowiedź. Pow odem  te
go jest nie tylko w ielka ilość 
nadsyłanych do Redakcji listów, 
ale również fakt. że —  dla za
chowania odpow iednich proporcji
—  nie jesteśmy w  stanie prze
znaczyć na łamach naszego cza
sopisma w ięcej m iejsca na ..Roz
m ow y z Czytelnikami". Dlatego 
zarówno iPan. jak i pozostali Czy
te ln icy  muszą uzbroić się w 
cierpliwość.

Z życiem  i działalnością K o
ścioła Polskokatolickiego może 
się Pan zapoznać przez system a
tyczną lekturę naszego czasopis
ma. Bow iem  na jego łamach 
często zamieszczane są reportaże 
z tego zakresu. W ielokrotnie 
również piszemy tam o działalno
ści Społecznego Towarzystwa P o l
skich K atolików , którego statu
tow ym  zadaniem jest między in
nymi — wspieranie K ościoła w 
jego działalności duszpastersko- 
m isyjnej. Skrótow o potraktowane 
inform acje dotyczące naszego 
K ościoła znajdzie Pan w drugiej 
części niniejszej rubryki.

Natomiast w liście jaki prze
słał do nas p. Stefan N. z K o- 
strzynia, czytam y m iędzy in nym i:

„Jestem rzymskokatolikiem, ale 
równocześnie człowiekiem nieza
leżnym i miłującym pokój. Nie 
jest również dla mnie rzeczą o- 
bojętną normalizacja życia spo
łecznego i gospodarczego w na
szym kraju. Chciałbym więc, by 
w całym naszym Narodzie za
panowała jedność.

mi wielu nieraz poważnych scho
rzeń.

Ratowanie tonących. Prócz li
cencjonow anych ratow ników  i 
osób znających chw yty ratow ni
cze, w szyscy  inni mogą tylko sto
sow ać sposoby pośredniego rato
wania osoby zagrożonej utonię
ciem. Ratowanie pośrednie w y 
maga. by ra tu ją cy  miał pod sto
pami trwałe oparcie: brzeg, k ład
kę, łódź lub dno — jeśli jest 
płytko. Udzielenie pom ocy w for
mie bezpośredniej jest możliwe 
wówczas, gdy ton ący  zachował 
przynajm niej resztki świadom ości
i siły.

Jeśli ratowany po przyholow a
niu go do- brzeguj nie stracił przy
tomności, należy pom óc mu w yjść 
z w od y , zdjąć mokrą odzież, p o 
łożyć i ciepło okryć, podając dla 
pobudzenia obiegu krw i ciepły 
napój.

G dy ratowany jest nieprzytom 
ny, trzeba po wyniesieniu go na 
brzeg usunąć wodę z dróg p o 
karm owych i oddechow ych. Na
stępnie położyć go na wznak na 
twardym i płaskim podłożu, z 
rękami wzdłuż ciała i usunąć z 
jam y ustnej ratowanego zanie

Będąc kiedyś w Gorzowie, zo- 
zaczyłem w kiosku „Ruchu” wy
łożony „Kalendarz Katolicki”. 
Nabyłem go i przeczytałem nie
które zamieszczone w nim arty
kuły. Później jednak przestudio
wałem go, jak się to mówi „od 
deski do deski”. Dało mi to pe
wien obraz Kościoła Polskokato
lickiego. Równocześnie obudziło 
to we mnie większe jeszcze za
interesowanie Waszym Kościołem. 
Chciałbym więc dowiedzieć się
o nim więcej: poznać jego za
sady, ustrój i strukturę organizi- 
cyjną. Chciałbym też za pośred
nictwem waszej Redakcji nawią
zać kontakt z Polskim Narodo
wym Kościołem Katolickim w 
USA lub Kanadzie”.

Szanowny Panie Stefanie! W y
pada nam tylko cieszyć się z 
Pana p ostaw y , gdyż w  dokonują
cym  się aktualnie w Polsce p ro
cesie odnow y liczy się zaangażo
wanie wszystkich obywateli, bez 
względu na ich poglądy politycz
ne i przekonania religijne. P od
kreślane to jest w ielokrotnie pod
czas odbyw ającego się aktualnie
II Kongresu Patriotycznego R u
chu Odrodzenia Narodowego. 
W iadom o bowiem , że „w  jedności 
siła". Stąd też ta jedność w m y
ślach. słowach i czynach jest nam 
obecnie szczególnie potrzebna. Bo 
tylko wspólnym, zgodnym w ysił
kiem  dokonam y odnowy życia 
społecznego, odbudow y gospodar
ki narodowej oraz um ocnim y 
autorytet i znaczenie naszej O j
czyzny na arenie m iędzynarodo
w ej.

Jest mi też niezmiernie miło, 
że w ydawany przez nas „K alen 
darz K atolicki" spow odow ał Pa
na zainteresowanie K ościołem  
Polskokatolickim . Jest to jeden 
jeszcze dowód, że dobrze spełnia 
on sw oje zadanie. Bowiem  wśród 
rodaków  jest apostołem Bożej 
sprawy.

czyszczenia, czyli śluz czy szlam, 
jaki m ógł się tam dostać. Można 
to zrobić palcem  owiniętym  ga
zą lub innym czystym kawałkiem  
materiału. Dopiero potem można 
rozpocząć sztuczne oddychanie 
metodą usta-usta. lub usta-nos. 
Takie sztuczne oddychanie w yk o
nuje się po głębokim  odchyleniu 
do tylu g łow y ratowanego r przez 
wdm uchiwanie powietrza do n o
sa lub ust (po zatkaniu ręką od
pow iednio drugiego otw oru: ust 
lub nosa) 12 do 1(5 razy na m i
nutę. Oddychanie usta-nos sto
suje się przy ratowaniu dzieci 
lub osób o w ątłej budowie. Tak 
prowadzone sztuczne oddychanie 
wolno przerwać przed przyby
ciem lekarza tylko wówczas, gdy 
ratowany sam zacznie oddychać.

Pogryzienie przez psa: Przede 
wszystkim ranę należy opatrzyć, 
następnie odszukać w łaściciela i 
sprawdzić, czy pies był szczepio
ny przeciw  wściekliźnie. Gdy się 
to nie uda, lub gdy pies jest nie
znany, należy udać się do n a j
bliższego szpitala i poddać szcze
pieniom przeciw  wściekliźnie. Je
śli w czasie w ycieczki zdarzy się 
pokąsanie przez lisy, w iew iórki 
czy inne zwierzęta podejrzane o

K ościół nasz —  jak wskazuje 
jego nazwa —  jest K ościołem  ka
tolickim  i polskim zarazem. Jest 
K ościołem  katolickim , gdyż (w 
oparciu o  Pismo Święte i Tra
dycję) posiada katolickie zasady 
wiary i moralności, katolicką hie
rarchię. tj. biskupów (m ających 
sukcesję apostolską), kapłanów
i diakonów oraz katolickie sakra
menty święte. Równocześnie jest 
on K ościołem  polskim, ponieważ 
przeznaczony jest dla zapewnie
nia opieki duszpasterskiej Pola
kom  (tak w  naszym  kraju, jak i 
poza jego granicami), sprawuje 
liturgię Mszy świętej i sakramen
tów  świętych w  języku polskim  
oraz posiada władzę zwierzchnią 
w  Polsce.

Ustrój naszego K ościoła jest sy
nodalny i dem okratyczny. N aj
wyższą władzą w  naszym K oście
le jest Synod ogólnopolski. Ostat
nio —  w  dniach 27— 30 kwietnia 
br. —  miał m iejsce taki Synod 
w Jabłonnie k. W arszawy. W 
skład jego wchodzą wszyscy 
czynni biskupi i kapłani oraz w y 
bierani na zgromadzeniach para
fialnych delegaci świeccy. Biskupi 
są w ybierani przez Synody. Na
tomiast władzą w ykonaw czą (z 
wyjątkiem  spraw  dotyczących 
kultu i liturgii, należących do 
kom petencji duchownych) spra
w ują: Rada Synodalna, Rady
Diecezjalne i Rady Parafialne. 
Cały K ościół dzieli się na diece
zje (jest ich trzy: warszawska, 
krakow-ska i wrocławska), te zaś 
na dekanaty i parafie.

Prośby Pana dotyczącej umoż
liwienia nawiązania kontaktu z 
w yznaw cam i PNKK w  USA i 
Kanadzie spełnić nie możemy. 
Nie dysponujem y bow iem  pry 
watnym i adresami tychże w y 
znawców.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników serdeczne pozdro
wienia

DUSZPASTERZ

wściekliznę, należy także nie
zwłocznie udać się do lekarza.

Każdy udzielający pierwszej 
pom ocy musi pamiętać, że n ie
ostrożny bądź nieum iejętny tran
sport chorego do szpitala może 
w  wielu wypadkach przynieść 
w ięcej bólu i szkód niż pożytku. 
Jeśli jednak ktoś z różnych po
w odów  decyduje się na przew ie
zienie chorego, musi pamiętać, że:
— pod chorą kończynę należy pod

łożyć miękki przedm iot;
—  ranni w  tył głow y lub w p le 

cy pow inni leżeć na boku;
—  ranni w tw arz i nieprzytom 

ni muszą leżeć na boku z twa
rzą zwróconą w  dół;

—  przy urazach klatki piersiowej
i szyi chorych umieszcza się 
w  pozycji półsiedzącej;

—  przy urazach kręgosłupa cho
rzy leżą na wznak na tw ar
dym podłożu;

— przy urazach brzucha chorych 
kładzie się na wznak z ugię
tymi kolanami, pod które pod
kłada się wałek;

—  chorych należy okryć i unikać 
nagłych wstrząsów.

ed

Jak udzielać pierwszej pomocy (cz. ii)
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—  Tak jest najlepiej, bo niezbyt przyjem nie grać w  kostiumie 
używanym  już przez drugich.

Pożegnały się bardzo serdecznie i niania zaniosła za Janką ko
stium do hotelu.

Janka, przyprow adzając do stanu używalności m ocno przygniecio
ny kostium, myślała o Cabińskiej.

Czuła w  sobie jeszcze jakąś m iękkość w spółczucia dla tej nieszczę
śliw ej i bezwiedny, artystyczny podziw  dla form y, w  jakiej się w y 
powiedziała.

Tak się paliła gorączką dzisiejszego występu, że pusto jeszcze by
ło za kulisami, gdy przyszła do teatru.

Chórzystki schodziły się w olno i jeszcze w olniej się ubierały. Roz
m ow y, śmiechy, ciche szepty toczyły się jak zwykle, ale Janka nie 
słyszała nic, zajęta ogrom nie ubieraniem się.

Zaczęły jej pom agać wszystkie wśród śm iechów z je j niezaradnoś
ci i z tego, że nie miała nawet pudru i różu.

—  Jak to, nigdy się pani nie pudrow ała? —  pytały.
—  Nie... a po co? —  odpow iedziała po prostu.
—■ Trzeba jej zrobić twarz, bo jest za blada —  powiedziała któraś.
W zięły ją w  sw oje obroty.
Natarto je j twarz w arstewką białej szminki, przyciem niono ją na

stępnie różem, ukarm inowano usta, podkreślono oczy pędzelkiem 
umaczanym w  tuszu, ufryzow ano w łosy, pozapinano; przerzucano ją 
z rąk do rąk. dawTano tysiące rad i przestróg.

—  W chodząc niech pani patrzy prosto na publiczność, żeby się nie 
potknąć.

—■ A  niech się pani przeżegna przed w ejściem .
—■ I prawą nogą w chodzić na scenę.
—■ No, ślicznie!... ale pani chcesz w ejść na scenę w  krótkim  ko

stiumie i bez trykotów?...
—  Nie mami..
Zaczęły się śmiać wszystkie z je j m iny zakłopotanej.
—  Ja pani pożyczę! —  zawołała Zielińska. —  Zdaje się, że będą 

dobre na panią.
Okazywały je j życzliw ość prawdziwą, dlatego że się dowiedziały, iż 

uczyć będzie Jadzię Cabińskich i że je j Pepa pożyczyła kostiumu. 
Chciały ją ująć i mieć za sobą w dyrekcji.

Janka przejrzaw szy się w  lusterku, aż krzyknęła z zadziwienia; 
nie poznała się prawie, tak ją zmienił róż, podczernione oczy i bie- 
lidło. W ydało się je j, że ma jakąś m askę na twarzy, bardzo mało 
podobną do niej samej i przystojniejszą, ale z takim dziwnym  w y 
razem, jaki miały wszystkie chórzystki.

Zeszła na dół do Sowińskiej.

44

—  M oja złota pani, niech m i pani pow ie prawdę, jak ja w yglą 
dam?. . —  prosiła rozgorączkowana.

Sowińska obejrzała ją ze w szystkich stron i roztarła palcem  lepiej 
róż na policzkach.

—  Od kogo ma pani kostium?
—■ Pani dyrektorow a m i pożyczyła.
—  O! musiała się czym ś rozczulić, bo inaczej to ona nikomu dać 

nie chce.
—  Istotnie, była dzisiaj jakaś cierpiąca... opow iadała mi takie 

smutne historie...
— Kom ediantka! żeby ona tak grała na scenie, to nie byłoby 

lepszej aktorki na świecie.
—  Pani żartuje chyba?... Opowiadała mi o Lw ow ie i o sw ojej 

przeszłości.
—  Łże baba! Była tam kochanką jakiegoś huzara, robiła skandale

i w yrzucili ją z teatru. Czymże ona była w  lw ow skim  teatrze?... chó- 
rzystką tylko. Ho, ho, to stare kaw ały! My wszyscy znamy je tu 
dawno... Wierz pani tyłko w e wszystko, co aktorzy i aktorki opow ia
dają, to się pani bardzo w iele dowie!...

Janka nie odpowiedziała, bo nie mogła i nie chciała w ierzyć So
wińskiej.

—; Niech mi pani powie, jak ja wyglądam?...
—  Dobrze... naw et ślicznie!... m ogę ręczyć, że od dzisiaj już będą 

lecieć na panią! —■ pow iedziała tak jakoś tw ardo a znacząco, że 
Jankę oblał rum ieniec.

Ogarniała ją  coraz większa trem a; chodziła po scenie, patrzyła 
przez dziurkę w  kurtynie na publiczność schodzącą się pow oli, bie
gała do garderoby i przeglądała się w e wszystkich zwierciadłach, 
próbow ała siedzieć i czekać, ale nie m ogła w ytrzym ać: rozdener- 
w owanie, gorączka pierwszego występu trzęsła nią niby febra. Nie 
m ogła minuty ustać lub usiedzieć spokojnie. Strach jakiś dziwny 
tak ją  chw ilam i obezwładniał, że chciała rzucić wszystko i uciec.

Nie w idziała ludzi, przygotowań, świateł, sceny nawet, tylko m ia
ła pod czaszką odbicie jak iejś ruchom ej m asy oczów  i twarzy. 
Co chw ila spoglądała z trw ogą na publiczność i czuła, że serce 
je j przestaje bić.

G dy zadzw oniono po raz drugi, zeszła ze sceny i stanęła obok 
chóru za dekoracją oczekując chw ili w ejścia, żegnała się bezw ied
nie i tak drżała całym  ciałem, że jedna z ichórzystek w zięła ją  
pod rękę.

— W ejść! —  wrzasnął inspicjent i tłum ją  porwał, i zaniósł 
na front sceny.

cdn.

CNPOZIOM O: A -l )  wagonik z uchylną skrzynią. B-8) przepływa przez 
Żelazow ą Wolę, C -l) pracow nia rzemieślnika, D-8) obraza, kalumnia,
E -l) naczyńko z lekiem, F-7) państwo kościelne. H -l) myśliwska f V j  
broń kulowa, 1-7) kiika kolejnych kart w jednym  kolorze, K -l)  egzo
tyczny huragan. L-6) większy zabieg chirurgiczny, M -l) rodzaj na
w ierzchni drogow ej, N-6) placówrka dyplomatyczna.
PIONOW O: 1-A) interwiew, 1-H) roślina na zupę, 3-A) helikopter.
4-K) bohater szekspirowski, 5-A) ptak drapieżny, 5-G) górski inter
lokutor. 6-K) pismo dyplomatyczne, 7-E) jedna ze stron monety,
8-A ) pojazd mechaniczny, D-9) po alfie, 9-1) prym ityw ny rozrusznik 
silnika, 10-A) wczasowrisko nad Liwcem , 11-F) zbiór, 13-A) sfilm ow a- .
na powieść Prusa, 13-H) akt prawny.

Po rozwiązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie osmańskie):
(H-5, 1-1. F-12, C-4) (1-12, G-3. A-10, L - l l .  H-2. K -2) (K -l. C-5, F-3,
K-9. 1-10, D -l, D-5, E-6 F-8) (A -l, 1-7, L -l. A -2. N-10. K-13, A-7.
B-3. E-9, D-12. K-5).
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R ozw iązan ia  sam ego  szy fru  p ro s im y  n a d sy ła ć  w  ciągu 10 d n i od  d a ty  u k a 
zan ia  s ie  nu m eru  pod  a d resem  re d a k c ji  z  d op isk ie m  na  k o p e rc ie  lu b  p o c z 
tó w c e : „K rz y ż ó w k a  nr 32” . Do roz losow an ia  n a g ro d y  k s ią żk ow e .

R ozw iąza n ie  k rz y żó w k i nr 23

„T rz e b a  z ju tr  e n  ż y ć ”  ( lu d o w e ).
P O Z IO M O : n a rożn ik , ilu z ja , p en iten t, a zym u t, śred n ik , w ia tra k , sek ator , ce~ 
ra tk a , k orn ik , a m a tork a , p a rtn er , panoram a.
P IO N O W O : napaść, szkapa , ron d e lek , nota , żeton , e tu i, k arp , k w a rc , k ita , 
zw ał, re tro , lu ty , rozterk a , B artek , parafa .
Za  p ra w id ło w e  rozw ią zan ie  k rz y żó w k i nr 23 n a g ro d y  w y lo so w a li : M aria  M ać
k ow sk a  z S an oka  i S tan is ław  G łu ch y  z P oznan ia . N a g ro d y  p rześlem y  p ocztą .
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W yd a w ca : S połeczne Tow arzystw o P o lsk ich  K a to likó w , Ins ty tu t W ydaw n iczy  im . A n d rze ja  Frycza M odrzew sk iego . R e d a g u je  K o
le g iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l. J. D ą b ro w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a. Te le fon  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20] a d m in i
s t ra c j i:  45-54-93. W p ła t na p re n u m e ra tę  n ie p rzy jm u jem y. Cena p ren u m e ra ty : k w a rta ln ie  156 z ł, p ó łro czn ie  312, roczn ie  624 zł.
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw nych  — in s ty tu c ji i z a k ła d ó w  pracy  — in s ty tu c je  i za k ła d y  p racy  z lo ka lizo w a n e  w m ia 
stach w o jew ódzk ich  i pozosta łych m ias tach , w których z n a jd u jq  s ię s ie d z ib y  O d d z ia łó w  RSW „P ra sa -K s ię żka -R u ch '' z a m a w ia iq
p renum era tę  w tych o d d z ia ła c h ; — in s ty tu c je  i  za k ła d y  pracy z lo ka lizo w a n e  w m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  RSW
JIP rasa-K siqżka-R uchM i na te re nach  w ie jsk ich  o p ła c a jq  p renum era tę  w urzędach pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  2. d la  osób f i-

T Y  (5  O  D  N  I K  K A T O L I C K I  zycznych -  in d yw id u a ln ych  p re n u m e ra to ró w : -  osoby fizyczne zam ieszka łe  na wsi i w m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  ma O d d z ia 
łó w  RSW JIP r□sa-K siqżka-R uch,, o p ła c a jq  p renum era tę  w u rzędach p o c ito w ych  i u d o rę c z y c ie li;  — osoby fizyczne zam ieszka łe  w m iastach  -  s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  RSW 
J,P^asa-Ksiqżka-R uch,, o p ła c a jq  p renum era tę  w y łq czn ie  w u rzędach pocztow ych nad aw czo -odb io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  zam ieszkan ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o ko n u ją
używ ajqc „ b la n k ie tu  w p ła ty "  na rachunek ban kow y m ie jscow eg o O d d z ia łu  RSW ..P rasa-K s iążka-R uch1' ; 3. P renum era tę  ze z le cen ie m  w ysyłk i za g ra n icę  p rzy jm u je  RSW
,,P rasa -K s iqżka -R u ch "l C e n tra la  K o lpo rtażu  Prasy i W yd a w n ic tw , ul. Tow arow a 20, 00-958 W arszaw a , kon to  NBP XV O d d z ia ł w W arszaw ie  N r 1153-20145-139-11. P renum e
ra ta  ze z lecen iem  w ysyłki za g ra n ic ę  pocztq  zw ykła  jest droższa od p re n u m e ra ty  k ra jo w e j o 50°,-'o d la  z le ce n io d a w có w  in d yw id u a ln ych  i o 100*/* d la  z le ca jqcych  in s ty tu c ji
i z a k ła d ó w  p ra cy ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; — od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł, I pó łro cze  roku następnego  o ra z  c a ły  rok n a s tę p n y ; — do
d n ia  1-go każdego mrfesiaca p o p rze d za ją ce g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ieżqcego . M a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych  re d a kc ja  n ie  zw raca. R edakcja  zastrzega sob ie  sp raw o skra 
ca n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ów ionych . D ruk  P Z G raf. Sm olna 10/12. N a k ło d  25 000. Zam . 419. K-66.
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WŁADYSŁAW ST. REYMON

wyprzęgała konie, zasypywano mnie bukietami, rzucano mi brylanto
w e kolie!... (poprawiła bezwiednie bransoletkę). —  Najpierwsza m ło
dzież: hrabiowie, książęta starali się o m oje względy... Potrzeba było 
nieszczęścia: zakochałam  się... Tak, nie dziw się pani! Kochałam
i byłam  kochaną... Kochałam , jak tylko można kochać, n ajp iękniej
szego i najlepszego.. Był to pan książę-ordynat. Przysięgliśm y sobie 
miłość i m ieliśm y się pobrać. Nie w ypow iem  pani szczęścia nasze
go!... Wtem... grom  z jasnego nieba!... Rodzina jego: stary książę, 
tyran,, magnat dumny, bez serca rozdzielił nas... W ywieźli go, a mnie 
chciał zapłacić sto tysięcy guldenów  czy nawet milion, żebym się 
tylko w yrzekła m ego ukochanego...

Rzuciłam mu pod nogi pieniądze i pokazałam drzwi. W yszedł 
w ściekły i zem ścił się srogo; rozpuścił o mnie najhaniebniejsze po
głoski, przekupił prasę, prześladował mnie nędznik na każdym  kro
ku M usiałam opuścić L w ów  i życie m oje popłynęło innym łożys
kiem... innym...

Chodziła po pokoju  gorączkow ym  krokiem ; miała łzy w  oczach, 
miłość w  uśmiechu, smętek goryczy w  kątkach ust, tragiczną mas
kę rezygnacji na twarzy, opuszczenie głębokie w  postawie i dziki 
akcent rozpaczliw ego bólu w  głosie.

Grała to opowiadanie z m istrzostwem takim, że Janka w ierzyła 
wszystkiemu i głęboko odczuwała je j nieszczęście.

—  Jakże serdecznie żałuję pani!... Co za okropny los!... wyrzekła.
—  To już przeszło!... —  odpow iedziała Cabińska usuwając się w 

fotelik  z bezwładnością cichej rozpaczy.
Ona sama wierzyła już w  te historię, opowiadane z rozm aitym i 

w ariantam i setki razy wszystkim, którzy tylko słuchać chcieli. Cza
sami, na dokończenie, poruszona dźwiękiem  własnego głosu i tą nie

dolą urojoną, wybuchała płaczem  głośnym  i przez chw il kilka cier
piała prawdziwie.

Tak w iele grywała nieszczęśliwych, zdradzonych kobiet, że już za
traciła pamięć granic własnej osobow ości; stapiała się coraz bar
dziej z tymi granym i postaciami własnym  uczuciem i stąd opow ia
danie je j n ie by ło  prostym  kłamstwem.

Po długim milczeniu Cabińska zapytała spokojnie:
Pani mieszka podobno u Sow ińskiej?

, Jeszcze nie. W ynajęłam  już, ale muszą mi pokój trochę od
świeżyć, bo taki brudny, że nie podobna mi było się sprowadzić, 
a tymczasem mieszkam w  hotelu.

Kaczkowska i Halt m ów ili mi, że pani grasz dobrze na fo r 
tepianie.

—  Tak trochę, po domowemu...
Chciałam pani prosić, czyżbyś nie zechciała uczyć m ojej Jadzi?... 

Dziewczyna jest bardzo zdolna, słuch ma ogrom ny, bo wszystkie 
operetki śpiewa najdokładniej

Z  praw dziw ą przyjem nością. Niewiele umiem, ale początków 
m uzyki mogę udzielać córeczce... nie w iem  tylko, czy mi starczy 
czasu?,..

—  Starczy pani z pewnością. A  honorarium to już razem z gażą 
liczyć się będzie.

— Dobrze... Czy córka m a już jak ie początki?
Doskonałe. Zaraz się pani przekona... Nianiu, przyprow adź no 

Jadzię! —  zawołała Cabińska.
Przeszły do drugiego pokoju, w  którym  stało łóżko dyrektora narę 

pak, koszy i stary klekot — fortepian.
Janka zrobiła próbę z Jadzią i um ówiła się, że będzie przychodzić 

pom iędzy drugą a trzecią, to jest wtedy, kiedy dyrektorstwa w  do
mu nie będzie.

—  K iedyż pani pierwszy raz wystąpi? — zapytała Cabińska.
—  Dzisiaj, w  Baronie cygańskim .
—  Ma pani kostium?

Panna Falkowska obiecała mi pożyczyć, bo jeszcze nie zdąży
łam sobie kupić

—  Chodź pani... może ja coś znajdę dla pani...
Poszły do pokoju , w  którym  się rano odbyła scena artystyczna

i gdzie sypiały dzieci z nianią. Cabińska wyciągnęła z jakiejś paki 
jeszcze nieźle zachowany kostium i dała go Jance.

W idzi pani, m y dajem y kostiumy, ale że wszystkie w olą mieć 
sw oje własne, bo nasze nie m ogą być przecież tak wykw intne, w ięc 
te leżą... pożyczę pani tymczasem ..

—  Będę i ja mieć sw oje własne.

(37)

Składanie wizyt na ogół zobowiązuje rów
nież do gossczenia zapraszających. Nie w yp a
da bowiem być stale zapraszanym. Odstęp
stwem od tej zasady gą przypadki, gdy:

1. mężczyźni odwiedzają się z racji sw oje 
go hobby i jedynie do tego ograniczają przed
miot swoich wizyt,

2. gdy spotkanie ma charakter sporadycz
ny, tzn. wiąże się z załatwieniem określonej 
sprawy (przekazanie choremu pensji, leku 
zagranicznej przesyłki itp.).

W  pozostałych przypadkach obowiązuje za
sada: będąc goszczonym  —  wypada gościć.

O czywiście nie zawsze form y gościnności 
muszą ograniczać się do wizyt dom owych. 
B yw ają przecież S3^tuacje, gdy w izyty do
m owe są z jakichś względów  kłopotliw e (czy
jaś choroba, przeprowadzany remont), zawsze 
jednak można zaprosić w ramach rewanżu 
znajom ych do teatru, na koncert, do kawiar
ni na kawę lub —  jeśli kogoś stać —  na 
obiad do lokalu. Rów nie taktowne będzie tak
że zaproszenie na w ycieczkę swoim  samo
chodem, o ile oczywiście go mamy. M ożli
wości jest zatem wiele —  wszystko zależy 
od inwencji.

Kto pierw szy składa w izytę? W zasadzie 
młodsi starszym, pracownik swemu zw ierzch
nikowi (o ile otrzyma zaproszenie), małżeń
stwo kobiecie samotnej, chyba że jest ona 
znacznie młodsza, w tedy może pierwsza od
wiedzić małżeństwo. Nie znaczy to oczyw i
ście, że przepisowy porządek w izyt nie może 
z jakichś w zględów  ulec zmianie.

M ówiąc o składaniu w izyt należy także 
w yjaśnić, czy i w jakim  wypadku jedno z 
m ałżonków może przyjąć zaproszenie na w i
zytę lub większe przyjęcie bez współm ałżon
ka? Otóż może. W  sytuacjach następujących:

1. gdy spotkanie ma charakter koleżeński, 
np. w  wypadku zjazdu absolwentów  szkoły, 
bez względu na to, czy spotkanie odbyw a się 
w gmachu szkoły, lokalu czy mieszkaniu k o 
goś z uczestników.

2. gdy w  grę wchodzi „oblew anie” czyjegoś 
dyplomu, otrzymanie mieszkania czy okolicz-

O wizytach
ności związane z pracą, (awans, zmiana po
sady),

3. gdy obchodzim y imieniny koleżanki czy 
kolegi z pracy wyłącznie w  ścisłym zaw odo
w ym  gronie, ponadto, gdy impreza ma cha
rakter jednorazow y. Ponawianie podobnych 
im prez przez zapraszającego ma praw o być 
źle widziane przez czyjegoś współmałżonka. 
Lepiej zatem, gdy zapraszani osobno mąż lub 
żona w ym ów ią się pow iedzeniem  w rodzaju: 
..Muszę pośw ięcić ten czas rodzinie.”

Spóźnianie się na w izyty nie jest dziś w  
dobrym  tonie. Jeśli już „m usim y” się spóźnić, 
to nie w ięcej niż 10 minut. W każdym razie 
na całym  świecie obow iązuje zasada: przy
chodzić punktualnie. W żadnym wypadku na
tomiast nie należy przychodzić przed cza
sem. Można bowiem  sw oją osobą narobić 
w iele kłopotu gospodarzom . A  już na pewno 
gospodyni, która nam tego nigdy nie w yba
czy. I będzie miała rację.

Co przynieść ze sobą na w izytę, jeśli w  grę 
nie wchodzą im ieniny? Najlepiej nic. niech 
nie wygląda na to, że się z góry odpłacamy 
za gościnność. Mężczyzna może zawsze przy

nieść kwiatek gospodyni. Dużo młodsza k o 
bieta starszej kobiecie również. Bardzo ele
gancką form ą jest, będąc uczestnikiem w y
tw ornej kolacji, posłać gospodyni kwiaty na 
trzeci —  czwarty dzień po w izycie z załą
czoną karteczką, w której dziękujem y za 
wspaniałą gościnność.

Będąc zaproszonym na eleganckie przyjęcie 
można też przynieść słodycze dla dzieci. Przy
noszenie czegoś spożyw czego dla gospodarżv 
nie jest w  dobrym  tonie, gdyż co wrażliwsi 
mogą sobie pom yśleć, iż w  ten sposób chce
my w zbogacić ich dom owy zasób wiktuałów. 
Z tych samych przyczyn nie wypada też 
przynosić alkoholu. Pow yższe zasady nie d o 
tyczą życia kaw alersko-m łodzieżow ego. Tu 
wszystko zależy od umowy.

Przy powitaniu, jeśli zastajemy większe to
warzystwo, w itam y się najpierw  z gospoda
rzami, potem  z resztą kobiet, a na końcu z 
mężczyznami. Bezkrytyczne i ślepe przestrze
ganie powyższej zasady może jednak czasem 
sprzyjać popełnieniu gafy. Fatalnie wypada, 
gdy mężczyzna znajdujący się obok kobiety, 
z którą właśnie się w itam y wyciąga do nas 
dłoń, a my zostawiamy go z ręką w  p o 
wietrzu, bo, nie wszystkie panie przyw italiś
my... W  praktyce więc po przywitaniu gospo
darzy lepiej zacząć w itać osoby znajdujące 
się najbliżej nas, po czym  pozostałe w  k o le j
ności zajm owanych przez nie miejsc.

K obieta przychodząc na w izytę (z kolacja) 
zawsze zdejm uje kapelusz. Torebkę najlepiej 
umieścić na etażerce, fotelu, stoliku w  pobli
żu siebie. Umieszczanie na poręczy krzesła 
jest niepraktyczne —  znacznie lepiej jest po 
stawić na podłodze.

P rzybyw ając na w izytę kameralną (cztery, 
sześć osób) czekamy aż gospodarze wskażą 
nam m iejsce. W przypadku większej ilości 
gości siadamy, gdzie chcem y lub gdzie jest 
wolne krzesło. Przy stole zawsze każdemu 
wskazuje m iejsce gospodyni. Na większych 
przyjęciach bardzo praktycznie jest przygoto
wać w izytów ki, które umieszczamy na dese
rowych talerzykach.

Oprać. EIDo


